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N| e c h  ż y j e  r z ą d  
R o b o t n i c z y  
• w ł o ś c ia ń s k i
c*a Przyjmuje interesantów od 1 do 2 

2a po południu.
2'Vrof rękopisów Redakcja nie odpo­

wiada.
Gracja czynna od 9 do 5 bez przerwy

W. QBOTHI NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M!

Kasa czynna od 11 do 1-ej

c e n T R A i n y
ORGAN PPS

pocztowa uiszczona 
czałtem. PROLETARJUSZE WiZTSTJUCU KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

WARS ZAWA,  ul. Warecka Jfi 7
R edakcja — te l. 176-70. 

Adminłatracja — te ł. 120-13. 
Drukarnia — te l. 173-43.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175, 
u H a _ » 1 f i  ,i l j i-q w _ * i - ihI~ »  I  i n n i . - * r i * —

NUMER POJEDYNCZY
20 GROSZY.

R A D A  N A C 2Ł L N A  P. P. S.
W dniu 15 i 16 Kwietnia w loKalu Z. P . P .  S. w Sejmie odbędzie się posiedzenie 

Rady Naczelnej P . P .S.

O B S K U R A N C I
Wa l k a  z e  s z k o ł ą

°dowy „Dzień Polski" — dzien- 
"fedynkowo" - feudalny — za- 

Zty °>ya  ̂ piórem p. Herlairte'a t. 
J g ^ t a p t  0 ustroju szkolnictwa"

. - Komisji, powołanej 
p^ tra  oświecenia.

przez

p0;7°iekt ten jest w zasadzie postę- 
'• Stąd mamy taką paradoksal- 

iż opozycyjnem piórem 
h J ? *  bronić rządowego projektu 
^hłó a â^am  ̂ pronrządowych obsku-

&lv i erIa™  nie wchodzi w szczę­
ty Zato — powiada — spostrzegł 
bw ^^w ie okropność, która „uszła 

specjalistów - pedagogów", 
ąję takiego strasznego spostrzegł 
bję * specjalista p. Herlaine? Oto 
sity11111*®! i nie więcej, jeno samą i- 
< V V Zeczy- ka, b a ś n ie  cel szkoły, 
Ptii. ° ny w ustawie w sposób nastę- 

)ący T(art. 1):
"Ustawa niniejsza ma na celu usta- 

110hienie takich zasad organizacji szkol- 
L*f*r'va-' któreby zapewniły ogółowi o- 
j^ateli (nie tylko więc op. obywate- 
*tri ziemskim. Red.) możliwie wysoki 

wykształcenia, możliwie najle- 
Ŝae wychowanie oraz przygotowanie 

•jT*! tycia i do pracy zawodowej".
określenie wyprowadza p. 

C ^ ^ a n ta  z „Dnia" z równowagi. 
<tla 'v'rysoki poziom wykształcenia? 
r. a W h ?  najlepsze wychowanie?! 

^ la in e  pisze z oburzeniem: 
"Wysoki poziom wykształcenia, sto- 

*”,vany do ogółu nie tylko ogółowi nie 
Pewnia przygotowania do życia, ale 
zbawia go najistotniejszych jego sił 

TV'krtnych, każdy bowiem doskonale 
• *■ jak niezaradną jednostką staje się 

z niższych czy średnich sfer 
"Wypuszczam dla zadowolenia rodizi- 
. kiej ozy własnej ambicji stania się 

”łnileligentem‘‘ pmzez łamiącą kości i

PREZYDJUM Z. P. P. S.
Posiedzenie Prezydjum Z. P. P. S. od­

będzie się we wtorek 17 kwietnia o g.
12 w południe w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie Prezes

(—J Marek,

C. K. W.
W sobotę 14 kwietnia, o g. 12 w po­

łudnie, w lokalu Z. P. P, S. w Sejmie

•mttm

odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

TRAKTAT ARBITRAŻOWY POLSKO-WŁOSKI?
Paryż, 12 kwietnia. (PAT.). „Petit 

Parisien" wskazuje na wielkie zna­
czenie konferencji, odbywających się 
obecnie pomiędzy Mussolinim a min.
Zaleskim. Według informacji rzyms­
kiego korespondenta „Petit Pań-

DOOKOŁA PODRÓŻY MIN. ZALESKIEGO

sien" pomiędzy Polską a Włochami 
ma być zawarty układ arbitrażowy. 
Układ ten w czasie obecnego pobytu 
min. Zaleskiego we Włoszech ma być 
przygotowany, podpisanie zaś jego 
ma nastąpić w czasie późniejszym.

PRASA WŁOSKA 0  POLSCE
Rzym, 12 kwietnia, (PAT.). Prasa wło 

ska w dalszym ciągu obszernie komen­
tuje zapowiedzianą wizytę ministra Za­
leskiego w Rzymie. „Popolo d‘Italia“ 
zamieszcza życiorys ministra, zaznacza 
jąc ważniejsze fakty jego działalności

na terenie międzynarodowym. „Impe- 
ro“ ogłasza dłuższy artykuł, omawiają­
cy zagraniczną i wewnętrzną politykę 
Polski, oraz jej stosunki z sąsiadami. 
Następnie dziennik omawia stosunki 
Polski z Rosją, Niemcami i Litwą.

NIEUDAŁY ZAMACH NA KRÓLA WŁOSKIEGO
BOMBA NA TORZE KOLEJOWYM, KTÓRYM MIAŁ PRZEJEŻ­

DŻAĆ MUSSOLINI

Nie jesteśmy zwolennikami prze­
ceniania hałasu, jaki się czyni w Eu­
ropie dokoła rozmów rzymskich p. 
min. Zaleskiego z p. Mussolinim; nie 
jesteśmy również zwolennikami roz­
myślnego bagatelizowania całej spra­
wy. Jeżeli chodzi o stanowisko za­
sadnicze kierownika polskiej polity­
ki zagranicznej, dał on mu wyraz w 
wywiadzie, udzielonym w przededniu 
wyjazdu rumuńskiej ajencji urzędo­
wej; dosłowny tekst wywiadu my 
tylko jedni podaliśmy w całości we 
wtorkowym numerze „Robotnika"; 
pisma mieszczańskie zadowolniły się 
króciutkim i pomijającym rzeczy i- 
stotne streszczeniem. W  każdym bądź 
razie zamiary p. Zaleskiego z pewno­
ścią nie idą w kierunku stwarzania 
karkołomnych „sensacji".

Nie ulega natom iast wątpliwości, 
że istnieją w Polsce pewne niedo- 
warzone koła polityczne o zabar­
wieniu jaskrawo reakcyjnem, któ­
rym śnią się fantazje na tem at ja­
kiegoś „bloku państw  o silnej w ła­
dzy”, jakiegoś „sojuszu mocnych lu­
dzi” z W ielką Brytanją, Włochami, 
Polską i W ęgrami, jakiegoś „rozluź­
nienia" stosunku do Ligi Narodów i

t. p. Nie pisalibyśmy wcale o pomys­
łach równie dalekich od rzeczywistego 
położenia międzynarodowego, jak 
ziemia od słońca, gdyby nie to, źe 
wyciągnięte przemocą na powierzch­
nię życia grupki konserw atyw ne - 
„sanacyjne" usiłują ponownie trak ­
tować politykę zagraniczną Rzeczy­
pospolitej, jako domenę „przynależ­
ną" arystokracji i snobom, udającym 
arystokratów . t

Oni to po salonach i rau tach  opo­
wiadają różne głupstwa przedstaw i­
cielom obcych państw, jeżeli zaś po­
niektóry dorwie się do placówki dy­
plomatycznej, narobi z punktu tyle 
błędów, że latam i trzeba je później 
naprawiać.

Nie potrzebujem y dodawać, że sta­
nowisko demokracji polskiej w sen­
sie „orjentacji" na Ligę Narodów i 
rzeczywiście przyjaznego współży­
cia ze wszystkimi narodam i sąsied­
nimi jest zupełnie jasne; nie potrze- 
bu jetiy  dodawać także, że środek 
najlepszy na wszelkie plotki i fan ta­
zje stanowi jawność polityki zagra­
nicznej Państw, warunkiem zaś jaw­
ności jest kontrola parlamentarna.

S. K.

Wiedeń, 12 kwietnia, (A.W.). Z 
Lugano nadeszła sensacyjna wiado­
mość o zamachu na króla włoskiego 
Wiktora Emanuela, Zamachu doko­
nano w chwili, gdy król zdążał na o- 
twarcie targów w Medjolanie. Ek­

splodowała z olbrzymią siłą piekiel­
na maszyna. Król wraz z orszakiem 
ocalał, natomiast wśród publicznoś­
ci 15 osób zostało zabitych, a 50 cię­
żko rannych.

USIŁOWANY ZAMACH NA MUSSOLINIEGO

.Mc,Ysającą krew ośmioletnią prasą

ustawy przewiduje copra- 
. letnią szkołę powszechną, ale 

o to. Dla ułatwienia sobie 
Polemicznej p. Herlaine pó­

k i^  u ie z dzisiejszem  gimnazjum, 
,slfzeżenie (dla nieuważnego 

eltlika) zastępując słuszną zasa- 
Vryj^'ttiozliwie wysokiego poziomu 
tĄfcę *‘a łcenia", smutnym nieraz ob- 
&olcą dzisiejszego maturzysty. Stąd 
L61 . ’ S L  się, że taki młody obywa­
ły . skończoną szkołą wyższego ty- 

(dosłownie) prawie „de- 
shoĄa*'» „zawalidroga" i „zakała 
. 0 t C27Ia“

czef5° ma prowadzić „mo- 
*l>/ec najwyższy poziom"! „Z po- 

Zrłego rzemieślnika, kupca, maj- 
robotnika" przerabia czło- 

'lea„ . na „zdawkowego bezużytecz­
n i l*eligenta".

^ ie  Herlaine celowo pomieszał 
,a$He.2£a*a odmienne rzeczy — to 
L'Pq ’ zQsadę możliwie wysokiego 
fiiiłr0L lau^* z dzisiejszym  typem  

^JyU tyzow anego gimnazjum. A- 
^^c-11111.16! jasne, o co mu chodzi! 

niecb pilnuje kopyta, zaś po- 
szkoła — dla „jaśniewiel- 

^lhie Państwa". Jest to, natu- 
i^akt' c.2yst°  klasowy, burżuazyjny 

R dzenia. Dla tych tam .,ro- 
wl* d>,V  ̂ wystarcza — pacierz, pa- 
N O ? ."  Tak, jak w Rosji „dwo­
i ł a  £  mawiało za czasów mini- 
ltlVch j-anou,a: „wyrzucić kuchar- 

r .  d le t i e i "  7  <5im naTińw !‘'

Wiedeń, 12 kwietnia. (PAT.). W e­
dle doniesień z Lugano do dzienni­
ków tutejszych, w pobliżu stacji Co­
mo zatrzymano pociąg, którym miał 
jechać premjer Mussolini. Pociąg za­
trzymany został dlatego, że przed 
przejazdem pociągu znaleziono na

szynach bombę- Drut od tej bomby 
przeprowadzony był do kryjówki, po 
łożonej około szyn. W  kryjówce tej 
znaleziono mężczyznę, którego na­
tychmiast aresztowano. Identyczno­
ści jego nie stwierdzono.

STRASZNE SKUTKI WYBUCHU MASZYNY PIEKIELNEJ
Mediolan 12 kwietnia flPAT). Wy­

buch piekielnej maszyny strzaskał cał­
kowicie wielką podstawę latarni, w któ­
rej była ona ukryta. Odłamki maszyny 
piekielnej i kawałki lanego żelaza z 
podstawy latarni rozrzucone zostały w 
bardzo szerokim promieniu. Tłum rzu­
cił się do ucieczki, łącząc okrzyki trwo­
gi z jękami rannych, wzywających po.

mOcy. Na ziemi pozostało kilkanaście 
trupów i znaczna liczba osób, okrytych 
ranami. Funkcjonariusze straży ognio­
wej, Czerwonego Krzyża, oraz milicji 
przewieźli rannych samochodami do 
szpitali, O godz. 17-ej liczba zabitych 
wynosiła 15 osób. Burmistrz Mediolanu 
zaofiarował 100 tys. lirów za wykrycie 
sprawców zamachu.

OBLICZE POLITYCZNE KRAJU
NA MARGINESIE CYFR

fj  ~‘etiej1- z gimnazjów1.
rtaine oburza się dalej na te-

szkoła mavac — r  —  „wycho- 
ać? v'°- — powiada — wycho- 

,,Wychowanie jest, twier- 
ni%  d*ełe' kto    -  wszystkiego, co

^ ’ast : y 'ko nie szkolnictwa! nato- 
^zic» fŁP- dziełem atawizmu, 

a, ’’̂ 2ierin°*Cl krwi. odżywiania" itp. 
w,-? CZn.°aci" ‘ Tu Masowy 

J 2.er‘*a nabiera jawnie szla- 
Zlemiańskiego zabarwienia.

„Krew", panie dzieju, to grunt! A 
przytem „odżywianie", panie dzieju! 
A cham chamem zawsze będzie 
śmierdział...

Wprawdzie stare i nowe, konser­
watywne i postępowe ustawy szkol­
ne Europy mówią o wychowawczych 
zadaniach szkoły, ale p. Herlaine to, 
naturalnie, nic nie obchodzi, Tak 
np. niemiecka „Państwowa ustawa 
Szkolna” mówi o wychowaniu zaraz 
w pierwszem zdaniu art. 1 (ustawa 
z roku 1869 i 83). W prawdzie au- 
strjacka „ustawa o szkolnictwie 
średniem" z r. 1927 również mówi w 
art. 1 o wychowawczych zadaniach 
szkoły. Ale p, Herlaine to wszystko 
nie obchodzi! Bez „krw i" itp. wy­
chowania niema.

P. Herlaine proponuje „własne" 
brzmienie art. 1 przyszłej ustawy. 
Punktem wyjścia dlań jest nie jakiś 
tam „ogół", lecz „jednostka". „Ce­
lem ustawy jest ustalenie takiej or­
ganizacji szkolnictwa, któraby każ­
dej jednostce zapewniła maksimum 
moralnego zadowolenia i m aterjal- 
nych korzyści" itd.

Takie jest określenie p. Herlaine. 
„Zadowolenie" i „korzyść". O stop­
niu wykształcenia mowy niema. O 
jakichś celach ogólno - ludzkich czy 
narodowych również. Żadnych per­

spektyw szerszych i horyzontów. Po- 
prostu niech ludek będzie „zadowo­
lony" i ma jakie takie „korzyści". 
A reszta — „demagogja"...

Takich rozbrajająco - obskuranc- 
kich wywodów* dawno się nie czyta­
ło w pismach reakcyjnych. Dopiero 
trzeba było jedynkowegof!) „Dnia", 
aby usłyszeć coś podobnego. Bra­
kuje jeszcze sosu hyperklerykalne- 
go z 17 stulecia.

Polska posiada około 50% analfa­
betów. Typ szkoły jest bardzo ni­
ski — najczęściej 1 i 2-klasowy, 
Rozwój Polski — zawisł — między 
innymi — od podniesienia szkolni­
ctwa na możliwie wysoki poziom. A- 
le pro-rządowy ,J)zień“ nie ma nic 
lepszego do roboty, jak atakować 
projekt rządowy z własnego, reak­
cyjnego, obskuranckiego, klasowego, 
szlacheckiego punktu widzenia.

Lud pracujący polski (zwłaszcza 
zorganizowana klasa robotnicza) ro­
zumie dobrze, jak groźnym jest dlań 
oświatowy monopol klas posiadają­
cych, którym wcale nie pilno—wbrew 
interesom narodu — do wprowa­
dzenia wyższych typów oświaty po­
wszechnej. I dlatego w całej Euro­
pie (Francja, Niemcy, A ustrja) to ­
czy zacięty bój o w yższy  typ  szkoły.

Kazimierz Czapiński.

W numerze świątecznym „Robotni­
ka" ogłosiliśmy zestawienie wyników 
wyborów z dn. 4 marca do Sejmu we­
dług „Wiadomości Statystycznych Głó­
wnego Urzędu Statystycznego", Uzu­
pełniamy je dzisiaj niektóremi dalszemu 
zestawieniami, przytem pamiętać nale­
ży, że unieważniono naogół 320.142 gło­
sy, procent zaś unieważnionych głosów, 
oddanych na „/jedynkę", równa się zeru.

Z punktu widzenia klasowo - społecz­
nego warto wyodrębnić głosy socjali­
styczne (P. P. S. wraz z N. S. P. P„ 
Bund, Poalej Sjon, Ukraińscy radykali- 
socjaliści) — ogółem 1.883.049;

Komunistyczne i komumzujące róż­
nych odcieni — ogółem 530.309; stron­
nictw, stojących na gruncie demokracji 
włościańskiej — ogółem 1.497.511, 

Pozostałe oddano na rozmaie listy o- 
bozu mieszczańskiego, na stronnictwa i 
grupy, nie dążące do radykalnych re­
form społecznych. Z punktu widzenia 
narodowego mamy głosów polskich — 
7.831,713, głosów t. zw. mniejszości na­
rodowych — 2.699.018; te dwie cyfry 
wymagać będą w przyszłości poprawek, 
bo niepodobna obliczyć, ilu robotników 
i pracowników niemieckich głosowało 
ma „dwójkę", ilu ortodoksów Żydow­
skich na „jedynkę", ilu Żydów, Ukraiń­
ców czy Białorusinów na „trzynastkę" 
i t. p. ,

Z punktu widzenia ściśle polityczne­
go otrzymamy:

głosów, popierających wyraźnie Rząd 
(Blok Współpracy z Rządem, Narodb- 
wo-Państwowy, Blok pracy, Monarchi- 
styczna Organizacja Wszechstanowa, 
Ukraiński Narodny Sojuz, Unja Kato­
licka Ziem Zachodnich, Zjednoczenie

Narodowe Żydowskie w Matopolsoe, 
Związek Chłopski p. Słapańskiego) — 
3.177.867;

gosów lewicy polskiej (P. P. S„ „Wy­
zwolenie", Str. Chłopskie, P. Str. Rady­
kalne) — 2.978.790;

głosów opozycji prawicowej polskiej 
— 925.744; 
głosów grup „centrowych" — (Blok 

Katolicko - Ludowy i N. P. R.) — 
998.979;

głosów lewicy mniejszości narodo­
wych (bez grup komunistycznych i ko- 
msunizujących) — 424.760;

głosów nacjonalistycznych mniejszości 
narodowych — 1.987.679.

W porównaniu z r. 1922 przesunięcie 
polityczne kraju wygląda następująco: 

P. P. S. w r. 1922 — 906.537 gł., w r. 
1928 — 1.481.279 gł.; P. S. L. „Wyzwo­
lenie" w r. 1922 — 963.385 gł.; w r. 
1928 — 834,448 gł.; Komuniści i komu- 
nizujący w r. 1922 — 121.448 gł.: w r. 
1928 — 530.309 gł.; Endecy, dubadecy i 
chadecy w r. 1922 — 2.551.582 gł.; w r. 
1928 endecy bez większości dubadeków 
i bez większości chadeków — 925.744 
gł.; Piast w r. 1922 — 1.153.397 gł.; w r. 
1928 wraz z większością Ch. D. —■ 
770.891 gł.;

Blok mniejszości narodowych (bez
Undo, ale z socjalistami niemieckimi) 
w r. 1922 _  1.398.250 zł.; w r. 1928 (z 
Undo, bez socjalistów niemieckich i bez 
grupy dr. Reicha i ortodoksów) —
1.438.725 gł.

Przyrost głosów komunistycznych i
komumizujących jest faktycznie nieco
mniejszy, bo w r. 1922 komunizujące 
grupy Wschodniej Galicji nie brały u- 
działu w głosowaniu.

KROPKA NAD 19i “
Prasa konserwatywna, a więc w da­

nym razie zupełnie miarodajna, przy­
niosła wiadomość, że Związek Ziemian 
pow, pinczowskiego „zdecydował" u- 
tworzyć w powiecie organizację poli­
tyczną dla „propagowania ideologji" 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z

Rządem”. Związek Ziemian postanowił 
organizację taką popierać „moralnie i 
finansowo".

Winszujemy, winszujemy panowie 
„radykali", ,,postępowcy", „ludow­
cy"....

Zaiste „umarli szybko jadą"...

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
CENTRALNYCH

W dnin 15 kwietnia r. b. o godz. 10 
rano, rozpocznie obrady Konferencja 
Zarządów Związków Centralnych w lo­
kalu Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzy­
ża Nr. 20, III p« sala posiedzeń Zarządu, 
celem omówienia bieżących zagadnień 
ruchu zawodowego, a w szczególności

sprawy: 8 godz. dnća pracy i ustaw soc­
jalnych.

Wszystkie Zarządy Centralne Związ­
ków stawić się muszą punktualnie na 
tę konferencję.

Sekretarjat K. C. Z. Z.
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Pamiętajcie o święcie majowym!
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KASA CHORYCH STOLICY
CZTERY MIESIĄCE GOSPODARKI KOMISARZA

W Zarządzie warszawskiej Kasy Cho­
rych, rozwiązanym przed czterema mie­
siącami, panowała większość chadeako- 
fabrykancka. Rozporządzała ona 10 gło­
sami na ogólną liczbę 18, zmierzała do 
„decentralizacji" ubezpieczeń, t. zn. do 
zastąpienia Kasy jednolitej mnóstwem 
konkurujących ze sobą i kosztownych 
Kas „drobnych" — fabrycznych, związ­
kowych, „zastępczych" i t. p.

Wykonawcami woli tej większości 
byli dyr. Exner i organizator faktyczny 
inż. GraH.

Wybory do Rady Kasy z r. ub, dały 
większość lewicy. Ale Zarząd, opiera­
jąc się na statucie, ustąpić nie chciał. 
Przedstawiciele P. P. S. w liczbie 4 u- 
stąpili wtedy z Zarządu, co spowodo­
wało wkroczenie władz nadzorczych i

mianowanie komisarza w osobie dr. 
Giebartowskiego.

P. Giebartowski miał pełnię władzy. 
Nie przeszkadzało mm żadne „partyjni- 
ctwo". Mógł przeprowadzać jednolitość 
oraganizacji oddziałów, rozszerzyć kom­
petencję oddziałów, by uniknąć na 
przyszłość zgoła zbytecznego biurakTa- 
tyzmm, ueprawić mógł technikę, zlikwi­
dować niepotrzebne wydziały i t. d., 
i t. p.

Niestety, żadnych reform tego rodza­
ju zauważyć nie było można.

Nie pomogą ataki prasy brukowej aa 
„partyjnictwo". Cztery miesiąoe ubiegłe 
wykazały jasno, że dobroczynne skutki 
rządów komisarskich istnieją bodaj w 
wyobraźni biurokratycznej, ale nie w 
życiu.

W YBÓR NOWEGO ZARZĄDU W ARSZ. KASY CHORYCH
W dnia wczorajszym odbyły się wy­

bory nowego Zarządu warsz. Kasy 
Chorych. Rada Kasy Chorych doko­
nała wyboru Zarządu w składzie na­
stępującym: PPS. — 5 miejsc w Za­
rządzie, komuniści — 5 miejsc, chade­
cja — 2 miejsca, pracodawcy — 6 
miejsc w Zarządzie. Należy zaznaczyć, 
iż komuniści uzyskali piąte miejsce je­

dynie z powodu poparcia ich przez 
Poalej Sjon Lewicę, w przeciwnym 
razie miejsce to otrzymałby „Bund" 
lub PPS.

Z ramienia PPS. wchodzą do nowego 
Zarządu tow. pos. Szczypiorski, tow. 
Gliszczyńska, tow. Lenga, tow. Preiss 
i tow. Szczerbiński.

0  PODATEK OD U P0SA 2EN
Podatek od uposażeń z tytułu wyko­

nywania pracy, płacą obecnie wszyscy 
zarabiający od 2.500 zł. rocznie wzwyż.

To ,.minimum" egzystencji zostało 
wprowadzone, kiedy złoty był pełno­
wartościowy t. j. był równy frankowi 
złotemu.

Obecna wartość złotego, a zatem i 
jego siła nahywcza znacznie spadła, a 
norma uposażenia wolna od podatku nie

została podniesiona. Jeżeli wziąć za 
podstawę rozporządzenie p. Prezydenta 
z października r. 1927 o wartości złote­
go w złocie, równającego się 1.72 zło­
tych obiegowych, to opodatkowaniu po­
winno obecnie podlegać uposażenie za 
pracę od 4.200 zł. rocznie,

Z. P. P. S. po wznowieniu prac Sej­
mu zgłosi w tej mierze projekt noweli­
zacji ustawy.

PRZECIWKO BARBARZYHSKIEMU 
ZWYCZAJOWI

„Robotnik" był — zdaje się — jedy- 
nem pismem, które przed świętami 
wielkanocnemi apelowało do władz o 
przeciwdziałanie i ukrócenie dzikiego, 
barbarzyńskiego zwyczaju „wiwatowa­
nia" na Zmartwychwstanie.

Pomimo przedsięwziętych pono przez 
władze bezpieczeństwa środków, oba­
wy nasze okazały się niestety słuszne i 
— jak dotychczas — z samej Warszawy 
i jej najbliższych okolic mamy do zano­
towania dwa trupy i kilkanaście ka- 
lectw jako plon wielkanocnej pukaniny.

Ponieważ Wielkanoc już minęa i 
strzeleckie orgje uliczników już nie za- 
kóoają nikomu spokoju, prędko o tej 
pladze zapomnimy i przypomnimy ją so­
bie dopiero za rok, kiedy znowu strze­
lanina wielkanocna przyniesie w kroni­
ce wypadków parę trupów i szereg ka- 
lectw.

Uważamy, że tak być nie powinno i 
plagę tę należy raz na zawsze radykal­
nie wytępić. Nie da się to przeprowa­
dzić samemi środkami policyjnemi, gdyż 
trudno, aby każdego domu i każdego

podwórza pilnował policjant. Kto jest 
w stanie zło to wykorzenić, to jedynie 
Urząd Zdrowia, mający nadzór nad ap­
tekami i składami aptecznemi.

Urząd ten powinien zarządzić aby ka­
li chloricum znajdowało się pod jego e- 
widencją narówni z truciznami i aby 
drogerzyści i aptekarze tę sól mogli tyl­
ko na podstawie recepty sprzedawać.

Zainteresowani w wolnym handlu ap­
tekarze i właściciele drogerji wskażą 
zapewne nato, że kali chloricum ma du­
że zastosowanie w technice i dlatego 
trudno wprowadzać reglamentację.

Na to odpowiemy, że również arsze- 
nik ma olbrzymie zastosowanie w prze­
myśle, a pomimo to, niema go w wol­
nym handlu i nikomu nie przyjdzie do 
głowy, aby wolno było każdemu wy­
rostkowi sprzedawać arszenik.

Apelujemy więc do władzy mającej 
nadzór nad aptekami i składami apte­
karskimi, w której mocy leży, aby świę­
ta Wielkiejnocy na przyszłość nie przy­
sparzały społeczeństwu polskiemu tru­
pów i kalek. Ul.

SZTUKI PLASTYCZNE.
WLASTIMIL HOFMANN.

(Salon Sztoki Czesława Garlińskiego, 
Mazowiecka 16).

Mówić, że Wlastimil Hofmann jest 
gorszem wydaniem Jacka Malczewskie­
go, znaczy wyrządzać krzywdę — Mal­
czewskiemu. Hofmann jest karykaturą 
Malczewskiego (i potrosze Wyspiań­
skiego).

W obrazach Malczewskiego mamy 
wielkie tragedje, mamy bóle i cierpie­
nia, wstrząsające nami, przejmujące nas 
do głębi. U Hofmanna mamy tani li­
ryzm, płaczliwy sentymentalizm.
_ Skala uczuciowa Hofmana jest wą­

ziutka, monotonja jego tematów — prze 
rażająca. Wciąż e same figury przy­
drożne, Chrystusiki frasobliwe, studnie, 
postaci fantastyczne, skrzydlate lub ro­
gate, wciąż te same jasnowłose pacho­
lęta, grające na skrzypeczkach lub roz- 
tkliwiające się nad losem ptaszków.

Oto młoda dziewczyna przyciska do 
siebie koguta i smętnie zadumana pa­
trzy w dal. Obok rogaty faunik, czy sa- 
tyrek wykrzywia boleśnie usta. Nie 
wiem, co jest temu kogutowi i dlaczego 
dziewczyna i faunik tak się smucą z 
jlego powodu. Cokolwiek mu jednak 
jest, trudno mi się tem wzruszyć.

Oto tytuły kilku innych obrazów: 
„Młody wróbel", „Szpaki pisklęta", 
wMłody jeż", „Martwe kurczątko",

„Martwy piesek", „Zmarzły ptaszek", 
„Pogrzeb jaskółki".

W naszych czasach dążeń olbrzymich 
i walk heroicznych, w czasach, kiedy 
każdy z nas ma dokoła siebie dość nę­
dzy, krzywd, cierpień, bólów i praw­
dziwych wstrząsających frragedji, tru­
dno nam rozrzewniać się przez całe 
życie losem martwego pieska, lub zmar 
złego ptaszka.

A strona czysto malarska obrazów 
Hofmanna? Kompozycja, sposób łącze­
nia półpostaci pierwszoplanowych z 
tłem pejzażowem — wzorowany na 
Malczewskim.. Koloryt — wzorowany 
na Malczewskim. Rysunek — pełen błę­
dów. Źle rysowane szyje, plecy, ramio­
na, ręce, rogi.

Treść ideowa lub uczuciowa jakiegoś 
obrazu może być błaha, może jej nawet 
nie być wcale. Jeśli jednak obraz po­
siada zalety czysto malarskie, jeśli je­
go forma — jego kompozycja, koloryt, 
rysunek lub faktura jest dobra, to mo­
że on być, mimo to, wielkiem dziełem 
sztuki. Ale jeśli treść uczuciowa ja­
kiegoś obrazu jest nikła i banalna i je­
śli obraz ten jest przytem źle namalo­
wany, to obrazu tego nic już ocalić nie_ 
zdoła.

Tylko niewyrobieniem artystycznem 
publiczności mogę sobie wytłomaczyć 
to, że obrazy Wlastimila Hofmana po­
dobają się u nas i znajdują odbiorców.

Mieczysław Wallis,

ZNOWU
PEŁNOMOCNICTWA?
We wczorajszej „Rzeczypospolitej" 

pod tytułem „Czyżby nowe pełnomoc­
nictwa?" ukazała się wiadomość, jako­
by Prezydjum Rady Ministrów wydało 
polecenie poszczególnym ministerjom i 
podległym im urzędom przygotowania 
wniosków oo do projektów ustaw, któ­
re mogłyby być załatwione w drodze 
dekretów Prezydenta Rzeczypospolitej. 
„Rzeczpospolita" wnioskuje z tego, iż 
Rząd ma zamiar wystąpić do Sejmu o 
nowe pełnomocnictwa.

Urzędowo w tej sprawie komunikują, 
że Prezydjum Rady Ministrów żadnego 
podobnego polecenia nie wydawało i 
żadne w tej mierze przygotowania czy­
nione nie są.

DR02YZNA W CIĄ2
„NIE W ZRASTA"

Na wczorajszem posiedzeniu War­
szawskiej Komisji Statystycznej do ba­
dania kosztów utrzymania większością 
wszystkich przedstawicieli rządu i pt zed 
siębiorców ustalono, że koszty utrzyma­
nia w ciągu miesiąca marca wzrosły o 
0.1 procent.

Na minimalny ten wzrost wpłynęły, 
według opinji G. U. S., wyłącznie tylko 
ceny opału, natomiast ceny artykułów 
żywnościowych w okresie przedświą­
tecznym nie wykazały wzrostu, prze­
ciwnie — nawet mleko, jaja oraz kieł­
basa i mięso wołowe ujawniły dość po­
ważną zniżkę.

Warto zauważyć, że w tym samym 
czasie analogiczne Komisje w Pozna­
niu, Krakowie, Lwowie i Wilnie okre­
śliły wzrost drożyzny w marcu prze­
ciętnie na 2.5 procenta.

Ponieważ wnioski przedstawicieli 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych tow. tow. Lengi i Mieczkowskie­
go, żądające zachowania poziomu cen z 
lutego dla nabiału i podniesienia o 10 
procent cen przetworów mięsnych — 
zostały przez większość Komisji od­
rzucone, towarzysze nasi założyli pro­
test i votum separatum przeciwko wy­
nikowi obliczenia Komisji.

Do protestu przyłączyli się przed­
stawiciele wszystkich organizacji pra­
cowniczych, obecni na posiedzeniu.

SAMORZĄD ST0LIC9
Z MAGISTRATU.

Zapowiedziane na czwartek kolejne ple­
narne posiedzenie magistratu nie odbyło się 
; zwołane jest, jak zwykle, na najbliższy 
wtorek.

BUDŻET M. WARSZAWY.

Badanie przez Min. Spraw Wewnętrznych 
budżetu m. stło. Warszawy na r. 1928-29 
jest już na ukftoczeniu. Obecnie odbywają 
się ostatnie w tej mierze konferencje. W 
końcu przyszłego tygodnia prace te będą 
ukończone i min spraw wewnętrznych za­
komunikuje magistratowi swe uwagi.

BUDOWA SANATORJUM MIEJSKIEGO 
W OTWOCKU.

Wice-prezydent dr. W. Bogucki, naczel­
nik wydziału opieki społecznej i szpital­
nictwa magistra tr i  i oraz zarządzający dzia­
łem architektury wydziału technicznego u- 
dali się do Otwocka celem dokonania o- 
gSędzim budującego się tam miejskiego sa­
natorium dla gruźlików na 200 osób i wzno­
szonego według ostatnich wymagań tech­
nicznych i zdrowotnych.

Stwierdzono, że budynek jest już pod da­
chem i będzie ukończony w sierpniu r, b. 
ze wszystkiemi urządzeniami wewnętrzne-

BUDOWA KANAŁU PRZY UL. PUŁAW­
SKIEJ.

Roboty przy budowie kanału przy ul. 
Puławskiej mają być ukończone w końcu 
lipca, wówczas u! Puławska oddana bę­
dzie całkowicie dla ruchu ulicznego a dziel­
nica Mokotowska odzyska komunikację 
tramwajwoą.

Roboty przy budowie kanału prowadzo­
ne są w dzień i w nocy na 3 zmiany na ca­
łym odcinku budewy od ul. Zajączkowskiej 
do td. Ursynowskiej. Po ukończeniu tych 
robót, wszystkie boczne ulice na wspom­
nianym odcinku będą mogły być skanali­
zowane.

W sierpniu rozpocznie się budowa kana­
łu murowanego przy ul. Zajączkowskiej, któ 
ry połączy wybudowany kanał na ul. Pu­
ławskiej z istniejącym kanałem na ulicy 
Bełwederskiej i Podchorążych.

NABYCIE PLACÓW DLA MIASTA.

Przewidywany pierwotnie w budżecie 
nadzwyczajnym magistratu na r. 1928-28 
kredyt w wysokości 5,600,000 zł. na nabycie 
placów, został przy rewizji budżetu przez 
magistrat, zmniejszony o 1.600,000 zŁ I

0  POLSKI PŁAT0W IEC KOMUNIKACYJNY
Od jednego z wybitnych fachowców 

otrzymaliśmy uwagi następujące. Red.

W związku z artykułam i, jakie o- 
statniem i czasy pojawiły się na ła­
mach prasy, poruszającemi sprawę 
konkursu na polski płatowiec należy 
wyświetlić niektóre niedomówienia 
powyższych artykułów  i sprostować 
niedokładności.

Z zadowoleniem powitał szereg 
polskich konstruktorów  rozpisanie 
konkursu na polski płatowiec ko­
munikacyjny. W arunki konkursu nie 
były tak  źle pomyślane i niecelowe, 
jak je przedstaw ia autor artykułu p. 
t. „Latający Holender", umieszczo­
nego w „Rzeczypospolitej" z dnia 
20.III b. r. Tak moc silnika, jak cię­
żar użyteczny, (w skład którego 
wchodzi i zapas paliwa na szereg go­
dzin lotu i ilość pasażerów), pozwo­
liły się domyśleć, że chodzi tutaj o 
konstrukcję samolotu, który  miałby 
zastosowanie również na linjach da- 
lekodystansowych, łączących ewen­
tualnie nasze państwo z sąsiadami.

Nawet prymitywne wiadomości z 
zakresu aerodynamiki pozwalają się 
zorjentować, że silnikiem 200 MK, 
który autor wymienionego artykułu 
nazywa ekonomicznym, nie otrzyma­
my przyjętego w obliczeniach udźwi­
gu, a tembardziej wymaganych włas­
ności lotu, jak szybkości i pułapu 
(czyli maksymalnej wysokości wzno­
szenia).

To, że buduje się samoloty z sil­
nikami 200 MK. nie można uogólniać 
na wszystkie samoloty, podobnie jak 
nie można powiedzieć np. o autach, 
że najbardziej polecenia godnym był­
by, dajmy na to, silnik 10 MK. dla 
wszystkich typów wozów.

Jako  dowód, że istnieją samoloty 
o podobnych założeniach, jak kon­
kursowe, pozwolę sobie przytoczyć 
dość znany aparat niemiecki firmy 
D orn iera  „MERKUR", k tóry  z sil­
nikiem 450 do 600 MK. zabiera sześ­
ciu do dziesięciu pasażerów przy pô - 
dobnym ciężarze paliwa i bagażu, a 
przecież zalicza się do jednych z naj­
bardziej ekonomicznych samolotów 
niemieckich.

Tak przedstaw iałaby się w rzeczy­
wistości sprawa warunków konkur­
su, obecnie przejdziemy do drugiej 
kwestji, będącej również celem a ta ­
ku pewnych osób, mających najwi­
doczniej na względzie swe własne 
interesy.

Sprawą tą, jest rozpatryw ana od 
szeregu lat kwestja, poruszana nie­
jednokrotnie przez szereg osób wy­
bitnie z lotnictwem związanych: 
„drzewo czy metal". Otóż z całą s ta ­
nowczością i świadomością postępu 
dzisiejszego lotnictwa trzeba powie­
dzieć, że sprawa ta  do tej pory nie 
jest jeszcze zadecydowaną i szala na 
żadną stronę stanowczo jeszcze się 
nie przechyliła.

Może najlepszem orzeczeniem i 
rozpatrzeniem  tej kwestji będzie 
pogląd p. Henryka Poteza, znanego 
przemysłowca lotniczego francuskie­
go, że najlepsze rezultaty  daje umie­
jętne skoordynowanie tych dwu nie­
ocenionych materjałów. W imię rze­
czywistości trzeba stwierdzić, że o- 
koło 30 % maszyn, budowanych obec­
nie jest konstrukcji czysto m etalo­
wej, reszta to konstrukcje mieszane.

Wglądnijmy w krainę rekordów  i 
zwycięstw, i zapytajmy, jakie samo­
loty je zdobywały. W szystkie trzy 
maszyny am erykańskie (z tych właś­
ciwie jedna Fokker'a), k tóre przele­
ciały A tlantyk, były konstrukcji 
mieszanej, zaś Santa M aria generała 
de Pinedo konstrukcji wybitnie dre­
wnianej. Dalej nawet, wszystkie sa­
moloty, k tóre gotują się do lotu z 
Europy do Ameryki, jak np. „Ptak 
Tango" konstrukcji inż. H ubert'a,

jak i „Niebieski P tak" fir^Y , 
m ana, są konstrukcji prawie 
nianej. Najnowsza amfibja a ca). 
kańska Lohening'a jest r ° wn}C*Laiąc 
kowicie drewnianą, nie wym 
nawet pływaków. _ , i -

Nieuzasadnioną jest opinja o ^  
szóści maszyn metalowych nad , 
strukcją mieszaną, gdyż wytt*' 
łość tak  jednej jak i drugiej i®st 
nakową. j)

W Ameryce (p. „LOTNIK < 
z 1927 r.) na linjach komunik u 
nych, Junkersy, na skutek st.a\^  W 
wypadków, są wycofane z obieg ^  
jednej z katastrof w Ameryce P ^  
dniowej w S taate Ceara zgi°^ 
samolocie Junkersa syn twórcy^ 

W reszcie wypa*
o«e‘

A kgo aparatu. W reszcie wypadem 
montażu w powietrzu samolotu .g( 
mieckiego, którym  jechał ambas j, 
niemiecki w Stanach Zjednocz0 ^  
baron Maltzan, dotyczył sa ta  
metalowego, k tóry  po tym wyP 
został wycofany z obiegu. j.

Nie jest zamiarem mym 
mniej potępienie konstrukcji & ^  
lowych, są to niezaprzeczenie jaj 
szyny przyszłości, ale nie ^
jeszcze. Dzisiaj, kiedy kwestja -a. 
dowy przez nas i z naszych _mat 0\y 
łów powinna nas jednak ° ieC° c t^  
chodzić, pozwolę sobie przyt° ^  
słowa wypowiedziane do mni® ,  ̂
zeszłorocznej wystawie lotnicz®’ ^ 
Pradze czeskiej przez konstruK ,^ 
wielu typów w firmie ,,Avia’ , . Qy  
na zapytanie dlaczego Czesi w® in­

struują swych maszyn tran sp? .^  
wych z metalu, oświadczył: 
takie św ietne drzewo w Karpata .g, 

A czy i my nie możemy P °c6jji 
dzieć podobnemi słowy? fi
polityki m aterjałowej Czech° # 
już dzisiaj dwie udane maszyny jj. 
strukcji mieszanej, sprzedane 
cencji Rumunji i Belgji.

A  my co?. <
Poza tem, konkurs M inist®^, 

Komunikacji, ma na celu wPr,ke)‘ 
dzenie samolotów naszej konstn* 
w najbliższym czasie, a nie za *a . $1 
rę. Fundusze, jakiemi dysp°nt1’ 
są zbyt skąpe, aby niemi można 
ło poczynić dziesiątki prób, ni®* jjj 
kle kosztownych, koniecznych 
konstrukcji metalowych, jak t°  
ło miejsce w firmie „Avimeta"» k ^  
drogą prób idących w miljony u y  
ków doszła do pomyślnych rcZ' Agć 
tów. Nam o takich próbach 
trzeba (czego dowodem jes t( saWj(0' 
metalowy próbny „Sternal”, 
nywany na zamówienie Min. 
w wytwórni samolotów w 
Podlaskiej), ale dzisiaj też 
dać dobre, za k tóre odpowiada® .c2, 
żemy, płatowce na użytek pu U f ­
n o ś c i , na której zdrowiu i życiń 
perym entów robić nie można. ^  

Płatow ce takie możemy 
strukcji mieszanej, metalów0" g g i 
nianej, nie słabsze ani g°rS5. 
metalowych, a pewne od salDtc*Ljcri 
łożenia, bo przemysł nasz j,ft e 
do budowy takich płatowców 0 
jest przygotowany.

Jedynym  zarzutem  mogła°Y . 
kwestja ich długotrwałości. ^  3 ce'
taj odpowiedź się znajdzie d °
nę jednego płatow ca metal ° ^ e '  
możemy mieć trzy d rew n ian i $ ■  
stja zbyt długiego konserw0 .gfyr 
płatowców nie jest już dzisiaj P y b ^ 0 
szej wagi. W iedza lotnicza s 
postępuje naprzód. rtY$

Dlatego też kierujemy P ° L c \0' 
naszej gospodarki lotniczej na 
nalne tory budowy płatow có^^pflj 
rych nam dzisiaj już trzeba- 
czynajmy od płatowców k °nSVeS#  
mieszanej, nie zapominając 
o próbach, jakie zapoczątko^ 
z płatowcami metalowemi.

WIECZÓR INAUGURACYJNY D Z IA Ł A L N O ^ 
ARTYSTYCZNEJ W  SALI Z. Z. K.

T. U. R. wraz z Z. Z. K„ rozpoczyna­
jąc działalność artystyczną w sali ZZK. 
(ul. Czerwonego Krzyża 20), urządza 
dnia 15 kwietnia (w niedzielę) o godz. 
8 w., wieczór inauguracyjny z progra­
mem następującym:

Przemówienie wygłosi Prezes T.U.R. 
Marszałek Sejmu Ignacy Daszyński. W 
części artystyczni ej wezmą udział arty­
ści Opery Warsz., Orkiestra Filhar-

monji, Placówka Żywego Stc'va, 
Rytmiki i Plastyki p. Miecay®®^ 
raz Chór Gazow<uików „ZnioZ - j), r\

Bilety nabywać można w 1^), , 
(Czerwonego Krzyża 20, TV 
Kom. Międzyzwiązk. Kult.-Art- , (yf 
na 49) w Księgarni R o b o t n i c 2 
reaka 9) oraz w dzień przed 
przy wejściu.

przeznaczony jest na zaspokojenie najpil­
niejszych ptorzeb u&tałeme których nastą­
pi w najbliższej przyszłości. Kredyt tea 
n>a być podzielony w zależności od przy­

znanych kredytów na budowę, 
mają być uwzględnione równo®1 
trzeby wszystkich wydziałów.
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FRANCJA 
PR2ED WYBORAMI
W,E MOWY P. POINCAREGO

Paryż, w kwietnia.
Puin° CC zWiżających się wyborów, p.

sze  ̂ „Jedności narodo-
Hj^i 'Czytaj; burżuazyjnej), a zarazem  
bue 61 finansów, uw ażał za potrze- 

p. Wygłosić dwie w ielkie mowy.
miał w  Bordeaux, flizie 

(̂ 'v'a ł na zaproszenie „Aljansu 
tją tycznego" (um iarkowana p a r­
li  ̂ Pr.ay,'icowa), drugą — w Carcasson- 

na  południu, gdzie pedej- 
any był przez tam tejszych radyka- 
z  P- p. A lbertem  i M aurycym  Gar-

C óż

daJ*ki,

. na czele.
q  - ^ ę c  pow iedział p. Poincare? 
j  y^adczeń jego, w  związku z nie- 

< O emi już wyborami, oczekiw ano 
A ^ T ^ a ie  z w ielkiem  zaciekawieniem . 
b ^ . L°no, że Bordeaux przeznaczone 
kw *e dla praw icy, a  Carcassonne dla 
'Piał '1 ' ^  pierw szej mowie Poincare 

głównie mówić o przeszłości, w  
ty '6' — o przyszłości. 

d2(J °°rdeaux p. Poincare zaczął b a r­
tę . ^ t r o .  Przedew szystkiem  zagroził, 

koalicja obecna upadnie, to 
Qs t®n pociągnie za sobą nowy cha- 
V f ' ' t y « n y  i nowe trudności linan- 
jfey,’ Tłomacząc słowa Poincare‘go na 
sj^ konkretny, oznacza to , że finan- 
j%k Znów rozpęta  panikę, podobnie 
* * *  roku 1926, i frank znów zacznie

fat^^Spuie s ta ra  się uspraw iedliw ić 
politykę finansową „Bloku na- 

f r ^ ^ g o 11, który, jak wiadomo, rządził 
od końca roku  1919 do połowy 

fia ’ °d stycznia 1922 do czerw ca 1924 
rządu Bloku narodow ego sta ł 

ijkuf®1®. Otóż polityka finansowa 
tyc , a*‘ polegała n a  kolosalnych po- 
ffit i ach, zam iast podatków  bezpośred- 

Da iufłąuji i na ciężkich podat- 
Prą sPożywczych. Dziś p. Poincarći 
P^ę ^ ia jąc  w Bordeaux o program ie 
się "ego (koalicyjnego) Rządu, s tara  
^ z y ś c i ć ,  „wybielić’’ plam y swego 

5̂  u ówczesnego...
się rów nież uspraw iedliw ić swą 

^ zagraniczną z tego okresu (o- 
Ruhry). Chwali dem okratyczną 

. ytucję i parlam entaryzm , na gTun- 
urego stać chce niezachw ianie, 

G razem  w ypowiada siię przeciw - 
V j ^ ^ z j i  Konstytucji, konkretn ie  mó- 

Przeciw ograniczaniu praw  Se- 
M aj' Posiadającego we F rancji dużą

. ac o sanacji finansów, p. Poin- 
lJJ,e pow iedział ani słowa o usta- 

stabilizacji franka, k tóra , zda- 
kow s°cjalistów  i radykałów , nastąpić 
Pie • 'Ila jaknajprędzej, jako uwieńcze- 
1SŁóie .utrw alenie stabilizacji faktycznej, 

ty;3 Cci już od półtora  roku. 
M>(^rudno domyśleć się, dlaczego p.

nie chce przed wyborami sta- 
(ustawowo) franka. 

s0 {j- S2rys tkiem  obawia się, że zra- 
'e w  ten  sposób szerokie masy 

** k tó re  żyją wciąż nadzieją.
' X / ^ a r e  przeprow adzi dalszą re- 

franka; innemi słowy, że 
s,a<ja Sle jeszcze wyżej kurs jego. Po- 
N k  2e r€nt i papierów  w artościo- 

Stai ^ skaliby oczywiście na tern. 
nVtn ■ 'Czując już dziś franka na obec- 
S n o 80. Poziomie, Poincare stałby się 
X  Uiepopularny w sferach rentje- 

^S ę  9 stanow ią w szak oni olbrzymią 
^  j. ^ k o r c ó w  (prawie każdy Fran- 

st rentjerem , po dojściu do pe- 
X i e v’ieku). Po w yborach Poincare 

S*abil: 'Uógł spokojniej przeprow adzić
s Ą ^ ack ...
^ b ij i^ ią p n ie  nie chce on ustawowej 
ł '5' że &Ci' franka z te^o jeszcze wzglę- 

t,0^.irudniłby w ten sposób finansje- 
N y  ° 'enie paniki, w razie  gdyby wy- 
tj1 be^^uiosły  do w ładzy lew icę Pó- 

n ie jest legalnie ustabilizowa-flji. gra Ti • 
ii- 1 V Je & ° zniżkę i robienie pa- 

łaę °ffach politycznych jest znacz- 
Qi taK;^lefsza skuteczniejsza!), niż

fw dziwnego, że p. Poincarćiauąc
gło: narażać się rentjerom , o któ-

.UfężJ^ 2abiega, i finansjerze, któ- 
jjłfZoJ11 Zatlfalnfa )’est. — nie chce 
„u tej ,aa franka przed wyborami? 

i ,0 ySresji wróćmy do Bordeaux. 
'V'e swej, wygłoszonej w tem 

Poincarć wypowiedział się 
uznaniu syndykatów  

a ’6s>t C — ‘ przeciwko zwolnie- 
a DVvranych posłów komunisty- 

ów na zakończenie dodał parę 
Iżerf Pacyfistycznych, jakby dla 

'ca wrażenia,  v-------
V

l

wywołanego 
eOż0lv 2,?ścią swej mowy, w której

°,kupac,ę RuhrT- 
t ar4 ‘go dem okratycznych mowa 

j.-n ' e w znieciła entuzjazmu. 
ĉh robili sobie oczywiście,

więc rozcza- 
nich. J adykali, zw łaszcza ci z 

C'6 d d ió w i l ; . '^ 27 sPrzyta ;'a Poinca- 
l V 1  Caro„ ‘ ’doczek a jc ie , poczekaj-
\ r5 ar Ca* aSSonne- “

^ a ć 11 „ n° e Poincare  miał „kon- 
Slva mowę.

W CZYIM INTERESIE?!
Przed ukonstytuowaniem się Sej­

mu rozesłała Pols. Ajencja Telegr. 
(PAT) wiadomość, że ,premjer ga­
binetu Marsz. Piłsudski wyraził „ży­
czenie’* (?), by sejm marszałkiem 
swym obrał p, posła Bartla, obecne­
go wicepremjera, który to wybór — 
wedle zapewnień p. p. „jedynkarzy”
— miał jakoby stanowić „symbol",., 
czy też „warunek" (?!) współpracy 
Sejmu z Rządem.

Z wiadomości i komentarzy powyż­
szych, prasa „jedynkowa” wysnuła 
dość oryginalną pretensję, by Sejm,
— rezygnując ze swojego prawa 
swobodnego wyboru — zastosował 
się do wyrażonego „życzenia" na­
wet i w tym wypadku, gdyby daną 
kandydaturę uważał np. za nieod­
powiednią dla tego zadania, jakie w 
obecnych warunkach Marszałek Sej­
mu ma do spełnienia.

Fakt zaś, że niektóre pisma w sty­
lu „Głosu Prawdy" posunęły się aż 
do tego, iż kandydaturę p. wiceprem­
jera próbowały poprzeć pospolitym, 
w normalnych warunkach wręcz nie­
słychanym, szantażem, bo pogróżka­
mi pod adresem Sejmu, wypowiada­
nemu niewiadomo w czyjem  imieniu, 
„aktualność" wysuniętej przez „je­
dynkę" kandydatury, stawia w świe­
tle dość znamiennem.

Z. P. P. S. ze swej strony posta­
wił kandydaturę tow. Daszyńskiego.

Że w sytuacji, w której z jednej 
strony na przedstawiciela Izby U- 
stawodawczej proponowany jest czło­
wiek tej miary i tych zasług co Da­
szyński, a z drugiej „reklamowany" 
pogróżkami (!) kandydat „jedynki"— 
rezultat wyboru był zgóry do prze­
widzenia, to stwierdzają wszyscy 
światli i bezstronni ludzie, którzy 
potrzebę (rzeczowej)  współpracy 
władzy ustawodawczej z  władzą w y­
konawczą, pojmują, zasadniczo, po­
ważnie i szczerze...

Po burzliwych incydentach dnia 
otwarcia, Sejm zaraz potem przy­
stąpił do spokojnej pracy nad wnie- 
sionemi przez Rząd przedłużeniami
_ I oto zjawiają się w tym momen­

cie próby, by tę pracę — zawichrzyć, 
zmącić i utrudnić.

Rolę zatruwania atmosfery poli­
tycznej, jątrzenia i judzenia, roz­
myślnego wywoływania widma ja­
kiejś „wojny” między Rządem, a 
Sejmem, wzięły na siebie niektóre 
organy obozu „jedynki".

Od „Czerwoniaka", poprzez krzy­
kliwy „Głos Prawdy", aż do „poważ­
nych" pism, jak np. „Kurjer Poran­
ny" rozpoczęły się napaści na Sejm, 
na poszczególne kluby, a nawet na 
poszczególnych posłów, napaści nie 
cofające się nawet prżed pospolitem 
kłamstwem  lub wręcz fałszowaniem- 
sprawozdań sejmowych, jak gdyby 
komuś specjalnie zależało na tem, by 
tylko drażnić i prowokować i nowy 
Sejm, zanim jeszcze do właściwej 
pracy przystąpił, w oczach opinji 
zohydzać.

Każde słowo krytyki rzeczowej,

BOCZENIE SETNEJ ROCZNO  
URODZIN JULIUSZA UERNE’A

Rcnk bieżący jest jubileuszowym rokiem 
d ia  w ialu znakom itości św iata. Pomiędzy 
innymi przypada w roku bieżącym  setna 
rocznica au to ra  znakom itych powieści dla 
m łodzieży Jtiłjusza V erne'a,

Jutjusz V em e pomiędzy im. napisał fan­
tastyczną powieść p. t . ' „80 dni naokoło 
św iata \  Dla uczczenia tej rocznicy i w 
zw iązku z powyższą pow ieścią młody p ię­
tnasto letn i Duńczyk Palle Huld z inicjaty­
w y dziennika kopenhaskiego „Politiken” 
podjął się odbyć podróż naokoło świasta w 
45 dni.

W  podróży swej, m łody Palle Hułd dzi­
siaj o godz. 18 min. 30 przybędzie do W ar­
szawy i po dwugodzinnym pobycie, wyru­
szy w dalszą drogę na Berlin.

w  stosunku do tej czy innej dziedzi­
ny gospodarki Rządu — krytyki, 
stanowiącej kardynalne, bezsporne 
prawo wszystkich parlamentów świa­
ta! — przekręcało się i przedstawia­
ło jako robotę „na złość” Rządowi, 
jako „utrudnianie" mu pracy.

Doprowadziło się wreszcie do cze­
goś, co można nazwać z równą słu­
sznością: albo bezdenną głupotą po­
lityczną, albo wręcz... bezczelnością!

Usiłowało się bowiem wytwarzać 
sytuację taką, w której gdyby Sejm 
nie chciał narazić się na napaści i 
różne inwektywy, musiałby chyba 
tylko kiwać potulnie głową na w szy­
stko, co Rząd mówi czy działa.

Ale wtedy Sejm, zamiast być wy­
razem, jak na całym świeoie, opinji 
i żądań całego narodu, zamiast być 
wyrazem interesów różnych grup 
społecznych —■ ścierających się na 
terenie legalnej, konstytucyjnej pra­
cy parlamentarnej—musiałby zamie­
nić się w zbiorowisko bezdusznych 
i bezmózgich mameluków, słomianych 
chochołów, krajowi wogóle niepo­
trzebnych!

Sejm bowiem pozbywający się 
prawa kontroli i krytyki, przekreśla 
sam siebie!

W ostatnich dniach kampanja ta 
nieco ucichła. Uczestnicy jej popro- 
stu „wystrzelali się" zachrypli i u- 
miJkli.

Wystąpiły tymczasem objawy, za­
powiadające normalny, przez cały 
kraj pożądany stosunek obu władz 
Rzeczypospolitej.

I w tym oto momencie rozpoczy­
nają się nowe „kawały". Tym razem 
podejmuje je organ łódzkich kapi­
talistów, „Republika", świeżo upie­
czone pismo „jedynkowe”.

W swym świątecznym numerze 
puszcza nową wiadomość o rzekomo 
istniejącym „stanie wojennym" mię­
dzy Rządem a Sejmem", któiry to 

stan — zdaniem fabrykanckiego or­
ganu^— skończy się albo „rozwiąza­
niem" Sejmu, albo tem, że Daszyń­
ski „zrezygnuje")!!) ze stanowiska 
Marszałka, a w jego miejsce wybie­
rze sejm kandydata „jedynki". Na 
„dowód" przytacza „Republika" wy­
wiad z przedstawicielem „jedynki” 
pos. Kościałkowskim, który się wy­
raził, że dzień 27 marca (wybór Da­
szyńskiego) „musi być przekreślony" 
i... z prezesem Klubu żydowskiego, 
pos. Reichem, który „zapowiada! (!), 
że Piłsudski wyboru Daszyńskiego 
Sejmowi... „nie daruje")!!).

Całe szczęście, że opinja publicz­
na nie jest chyba tak nierozumną, 
by te gorączkowe brednie miała brać 
poważnie.

Jedno wszakże nasuwa się przy­
puszczenie, mianowicie, że istnieje 
jakaś tajemnicza matja, usiłująca za 
wszelką cenę nie dopuścić do tego, 
by stosunki między Sejmem a Rzą­
dem ułożyły się normalnie..

Przyjdzie jednak czas gdy intrygi 
tej mafji i pobudki tych intryg wyj ­
dą na światło dzienne! Kcz.

ORGANIZACJA ZAKŁADU 
U B E Z P IE C Z E Ń  PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH
Prace związane z organizacją Po­

wszechnego Zakładu Ubezpieczeń P ra­
cowników Umysłowych posuwają się 
naprzód. Prawdopodobnie już na lipca 
r. b. zostanie ukończona rejestracja 
zakładów pracy oraz ubezpieczonych. 
Liczba ubezpieczonych pracow ników  u- 
mysłowych przekroczy cyfrę 100.000 O- 
sób.

Zakłady, k tóre do 30 kw ietnia r. b. 
nie zarejestrują pracowników, podlega­
jących ubezpieczeniu, ulegną przew i­
dzianym ustawowo karom. Powołana 
będzie przez zakład specjalna inspekcja, 
k tóra zbada zakłady pracy, celem 
stw ierdzenia, czy wszyscy podlegający 
ubezpieczeniu zostali zarejestrow ani. 
Komisja ta  powołana zostanie zapewne 
z początkiem  maja r. b.

N adeszła następna niedziela, a wraz 
z nią druga mowa prem jera.

W mowie tej Poincare nic nowego 
nie powiedział. Zaznaczył, że jest re ­
publikaninem  (na Boga! któż dziś we 
Francji nie jest republikaninem ?) » za­
akcentow ał swoją świeckość (cukierek 
dla radykałów ). S ta ra ł się uspraw ied­
liwić swą politykę finansową z okresu 
„Bloku narodowego”, lecz o stab iliza­
cji franka znów nie powiedział ani sło­
wa...

Zaprosił natom iast radykałów  do 
4-letniej współpracy z reakcją:

— Nie róbm y sobie złudzeń. To, co 
pozostaje nam  do zrobienia, jest co- 
najmniej tak  samo trudne, jak to, co 
zrobiliśmy dotychczas. Nie mniej, jak 
jedna kadencja parlam entarna  (to zna­
czy: 4 lata, przyp. nasz.) konieczna bę­
dzie, niew ątpliw ie, do tego, aby oprzeć

SłV   ■ —  —     I ■ ^ 1

odbudowę finansów na niezachwianych 
podstaw ach.

Oznacza to w  prak tyce zaproszenie 
radykałów  do 4-letniej jeszcze w spół­
pracy  z prawicą. Dodajmy, że w spół­
p raca ta  trw a już praw ie dwa la ta  (od 
lipca 1926).

Ciekaw e, co też myśli o tem  p. Her- 
riot...

Obie mowy p. Poincare’go dowodzą, 
że zmienił się on bardzo mało. W praw ­
dzie w  zagranicznej polityce zaakcep­
tow ał porozum ienie i zbliżenie z Niem­
cami, zapoczątkow ane przez Herriot’a, 
a utrw alone przez Brianda y- Locarno 
i w Thoiry, lecz w polityce w ew nętrz­
nej, a zwłaszcza finansowej i społecz­
nej, pozostał tem, czem był.

R eakcjonistą był. R eakcjonistą po­
z o s ta ł Balbo.

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT MARSZAŁKA PIŁSUD­

SKIEGO.
Po kilkudniowej nieobecności pow ró­

cił z Sulejówka do W arszaw y Prem jer 
M arszałek Piłsudski i objął urzędow a­
nie.

POWRÓT MINISTRÓW.
Po forjach świątecznych powrócili do 

W arszaw y i objęli urzędowanie Mini­
ster Prdcy dr. Jurkiew icz oraz M inister 
Przemysłu i Handlu p. Kwiatkowski.

Min. Romocki onegdaj powrócił z ur­
lopu wypoczynkowego i od wczoraj 
objął urzędowanie w Min. Komunikacji.

USTAWY URZĘDNICZE.
W chwili obecnej Rząd uzgadnia o- 

statecznie projekty ustaw urzędniczych, 
które wniesione zostaną do Sejmu. U- 
stawy te obejmują uposażenie urzędni­
ków państwowych, sprawy emerytalne 
Oraz służbę cywilną urzędników pań­
stwowych,

ZMIANY NA STANOWISKACH.
Dowiadujemy się, iż obecny wojewo­

da lwowski p. Dunin - Borkowski ma 
otrzymać województwo poznańskie w 
miejsce p. Bnińskiego, który  po niefor­
tunnych dla listy rządowej wyborach w 
Poznańskiem zgłosił swą dymisję.

W ojewodą lwowski ma zostać poseł 
z „Jedynki” p. Dzieduszycki, któryby 
w  razie nominacji złożył m andat posel­
ski.

INSPEKCJA PRACY NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Główny Inspektor Pracy, p. inż. Mar- 
jan Klott, wyjechał do K rakow a celem 
odbycia konferencji w kw estjach zwią­
zanych z działalnością komisji rozjem­
czej do spraw  robotników  rolnych.

Następnie p. K lott wyjeżdża na G ór­
ny Śląsk w  sprawach dotyczących wej­
ścia w  życie ustaw y o inspekcji pracy 
na Górnym Śląsku.
OBRADY „JEDYNKI” WSCHODNIEJ 

MAŁOPOLSKL
W  niedzielę d. 15 b. m. odbędzie się 

we Lwowie konferencja posłów i sena­
torów  wybranych z listy  B. B. W. z Rz. 
we W schodniej Małopolsce.

Co słychać nu ssiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

NOWY KANAŁ MIĘDZYOCEANICZ- 
NY.

W łonie rządu St. Zjednoczonych roz­
patrywany jest projekt rozszerzenia ka­
nału panamskiego, względnie budowy 
nowego olbrzymiego kanału międzyoce- 
anicznego na terenie Nicoragui albo Co- 
stariki. Kanał panamski w obecnym sta­
nie rzeczy okazał się zbyt wąskim dla 
nowych amerykańskich statków wojen­
nych.

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
W CZASIE UROCZYSTOŚCI.

W  czasie uroczystości jubileuszu stu­
letniego założenia miasta Bahia Blanca 
w A rgentynie, biorące udział w  uroczy­
stości dwa samoloty wojskowe zderzyły 
się na wysokości kilkuset metrów. Sa­
moloty runęły roztrzaskując się. Obaj 
piloci zginęli.
NIEZWYKŁE METODY WYBORCZE 

W  ARGENTYNIE.
„Morning Post” donosi z Buenos 

Ayres, że w prowincji Mendoza człon­
kowie izby sądowej zdumieli się, gdy 
otrzymawszy swe miesięczne uposaże­
nie zauważyli, że potrącono im 10% na 
rzecz partji Lenciniste, która obecnie 
jest przy władzy, a która potrzebowała 
znacznych środków pieniężnych z po­
wodu wyborów. Podobnie innym urzęd­
nikom państwowym potrącono 10% i 
pomimo najgwałtowniejszych protestów  
nie udało im się udaremnić tego nadu­
życia,

WYPADEK DR. WORONOWA.
Donoszą, iż samochód, wiozący dr. 

W oronowa, przew rócił się. Uczony w y­
szedł z w ypadku bez szwanku. Dr. Wo- 
ronow, jak wiadomo, jest głośnym spe­
cjalistą w dziedzinie odmładzania.

ZABŁĄKANY SAMOLOT.
W pobliżu wsi "Ker ka - Szent - Miklos 

(Węgry) w kom itacie Zala w pobliżu 
granicy jugosłowiańsko - węgierskiej 
wylądował jugosłowiański samolot, w 
którym  znajdowali się pilot, oficer i żoł­
nierz, Żandarmerja w ęgierska odprow a­
dziła lotników' pod strażą do Szembaf- 
hely. Na zapytanie lotnicy odpowie­
dzieli, że odleoieli z Zagrzebia, udając 
się do Białogrodu, lecz uszkodzenie mo­
to ru , i gęsta mgła zmusiły ich do wylą­
dowania. Do chwili w yświetlenia spra­
wy na drodze dyplomatycznej trzej lo t­
nicy będą zatrzymani.

ŚMIAŁA LOTNICZKA.
Lotniczkę angielską lady Heath, któ­

ra przedsięwzięła bez towarzysza Ioł 
Kapsztadt - Anglja, władze angielskie 
zatrzymały ostatnio w Kairze, ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo, mogące za­
grażać jej w dalszej podróży. Obecnie 
otrzymała ona zezwolenie na kontynu­
owanie lotu na własną odpowiedzial­
ność.

PRZEGLĄD PRASY
Podróż rzymska, — Wybory niemiec­
kie i francuskie. — O „jedynce”. — 

Klerykalizm.
W czorajsza prasa znacznie spokoj­

niej ocenia podróż min. Zaleskiego do 
Rzymu i związaną z nią sytuację poli­
tyczną. Są jednak różne odcienie w 
poglądach.

„Głos Prawdy” tw ierdzi, że w izyta 
rzym ska ma na celu wyłącznie u trzy­
manie pokoju w Europie, że wszystkie 
pogłoski o nowych przegrupow aniach 
państw ow ych są w yssane z palca.

Dalej posuwa się „Warszawianka”, 
k tó ra  w praw dzie odrzuca myśl o no­
wych blokach, ale uważa W łochy, ja­
ko naturalnego sprzym ierzeńca Polski 
przeciw  Rosji i Niemcom. W odróż­
nieniu od p rasy  endecko - chadeckiej 
i części sanacyjnej, p. S troński nie do­
radza Polsce pośredniczyć między 
Francją a W łochami, k tó re  same sobie 
dadzą radę.

Jeszcze dalej idzie „Rzeczpospoli­
ta”, k tó ra  pragnie sojuszu francusko- 
włosko - polskiego, jako jedynej rę ­

kojmi pokoju europejskiego. Tego sa­
mego chciałaby „Gazeta Warszawska”.

„Kurjer Poranny” nie pisze bezpo­
średnio o wizycie rzymskiej, ale łączy 
ją z akcją am erykańską w  spraw ie pa­
ktu  pokojowego, w szczętą z Francją, 
a mającą objąć 6 „najgrubszych" mo­
carstw .

„Przegląd Wieczorny" potakuje tej 
myśli, rozszerzając ją do spraw  gos­
podarczych. Mianowicie: w związku z 
akcją Niemiec na rzecz zmiany planu 
Dawesa inne państwa, a przedew szy­
stkiem  b. E n ten ta  winny dążyć do te ­
go, by odbudowa gospodarcza Euiopy 
nie odbywała się—jak tw ierdzi „P rze­
gląd" — w yłącznie kosztem  państw  
zwycięskich w  wojnie światowej.

Swoistą nu tę  w prow adza „Czas" 
krakow ski. Tw ierdzi on oto, że „i Pol­
ska i W łochy obawiają się niebezpie­
czeństw a kom unistycznego i bronią się 
przeciwko niemu, usuwając rządy p a r­
tyjne, a zastępując je silnym rządem 
egzekutywy". P ierw szy raz słyszymy, 

że rząd  Mussoliniego nie jest rządem  
partyjnym, że faszyzm nie jest partją, 
że „silny rząd  egzekutyw y”, czyli po- 
prostu dyk ta tu ra  ma być przeciw ień­
stwem komunizmu, tw órcą rządów  rz ą ­
dów dyktatorskich w  Europie pow o­
jennej.

„Kurjer Polski”, pisząc o nadchodzą­
cych w yborach we Francji i Niem­
czech, przewiduje, że w ybory te  nie 
przyniosą zmian w polityce zagranicz­
nej obu państw . A dalej przewiduje, 
że w  razie zwycięstwa socjalistów n ie­
mieckich polityka ich zagraniczna by­
łaby może bardziej prawicowa, niż 
rządu obecnego. Na czem pismo to o- 
p iera swoje „przew idyw ania", nie w ie­
my, to  też  nie przywiązujemy do n ie­
go żadnej wagi.

Dwa dzienniki sanacyjne piszą o 
Sejmie. „Polska Zbrojna” rozw aża „naj­
bliższe perspektyw y parlam entarne", 
ale treść artykułu  nie odpowiada ty tu ­
łowi, gdyż są w nim narzekania na 
rzekom o zbytni zakres w ładzy sejmo­
wej i na ordynację wyborczą, a w 
końcu — pociecha, że stosunki mię­
dzy Sejmem a Rządem  ułożą się do­
brze. „Dzień Polski” zaś wychwala 
niezm iernie tak tykę  1 -ki w Sejmie, w i­
dząc w  niej ni mniej ni więcej, jak po­
czątek  walki z marksizmem, k tóry  po­
no głęboko w żarł się w  życie Polski. 
W alka z m arksizmem jest —  jak w ia­
domo — naczelnem  hasłem  nacjonali­
stów niem ieckich i chadeków  austrjac- 
kich w ich w alce z socjalizmem. Soc­
jalizm msimo te j |krucjaty, czy dzięki 
niej, rośnie na siłach i m aczeniu. 0 -  
becnie pierw szy raz słyszymy, że 1-ka 
sanacyjna idzie w ślady czarnej re a k ­
cji niem iecko - austrjackiej. Ano, zga­
dza się to  z naszym poglądem na 1-kę.

„Dwugroszówka” p. Sadzewicza ma 
widocznie za zadanie utw ierdzić kraj 
w opinji, że Rząd i rządow cy są lep ­
szymi klerykałam i, niż endecy. P. Sa- 
dzewicz grozi endekom  rewelacjam i,
0 ile nie zaprzestaną kam panji prze- 
ciwrządowej w  rzeczach klerykalnych.
1 pod tym względem nie myliliśmy się 
w ocenie Rządu i I-ki. JJ,

Tow.

Otrzymaliśmy z Buc zacz a w iado­
mość o zgonie tow. Lesława Juljusza 
Chlebka.

Tow. Chlebek był z zawodu profeso­
rem  gimnazjalnym, zmarł śmiercią tr a ­
giczną, w w ieku la t 45.

Pogrzeb odbył się we w torek  10 
kw ietn ia w  Buczacziu. Liczne zastępy 
towarzyszów partyjnych oddały  osta­
tnią posługę bojownikowi o praw a ro ­
botnicze.

Zm arły był również współpracow ni­
kiem  „Robotnika".

Cześć Jego pamięci!
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T E L E G R A M Y
DWUKANTONALNA UTWA

KOWNO, 12 kwietnia, (A. W,). Tu­
tejsze siery polityczne usiłują przy po­
mocy prasy przeprowadzić kampanję 
za rozszerzeniem programu przyszłej 
konferencji polsko - litewskiej. Według 
tendencji ujawniających się w Kownie, 
program tej konferencji objąćby miał 
całokształt spraw, które spowodowały 
spór polsko-litewski. Jako maksimum

ustępstw na rzecz Polski wysuwany 
jest przez niektóre sfery kowieńskie 
pro jekt powrotu do idei Litwy dwu- 
k an tonalnej. Tego rodzaju propozycje 
miałyby być przedstawione Polsce w  
toku rokowań królewieckich. W razie 
jednak gdyby tego rodzaju projekt nie 
znalazł aprobaty ze strony Polski Li­
twa wysunie nowe propozycje.

LOKAUT 250 TYS. R0B0TNIK0W W PRZEMYŚLE 
METALURGICZNYM SAKSONJI

Berlin, 12 kwietnia. (PAT.). W 
dnia dzisiejszym ogłoszony został w 
przemyśle metalurgicznym w Sakso- 
nji powszechny lokaut, który obej­
muje 250 tys. robotników. Wobec roz 
bicia się dotychczasowych rokowań 
cennikowych w przemyśle metalur­
gicznym, sędzia rozjemczy zapropo­
nował dziś rozpoczęcie nowych per­
traktacji przy współudziale izby roz 
jemczej. Na propozycję tę fabrykan­

ci zgodzili się niezwłocznie, podczas 
gdy organizacje robotnicze zastrze­
gły sobie czas do namysłu, celem 
wyznaczenia swego przedstawicie­
la- Termin zebrania się izby rozjem­
czej wyznaczono na poniedziałek 
przyszłego tygodnia. Niezależnie od 
tego przedsiębiorcy oświadczyli, iż 
wobec stanowiska organizacji ro­
botniczych zmuszeni są niezwłocz­
nie przeprowadzić uchwałę lokautu.

ODPOWIEDZ FRANCJI NA NOTY SOWIECKIE
Paryż, 12 kwietnia. (A.W.). Odpowiedź 

francuska na dwie noty sowieckie, w spra­
wie konfiskaty złota sowieckiego w Ame- 
lyce, wręczona została ambasadorowi so­
wieckiemu Dowgakwskiemu, Nota jest 
krótka i stwierdza, że ambasador francus­
ki w Waszyngtonie Claudel poczynił de­

marche u rządni amerykańskiego, na żąda­
nie Banku Francji, który jest instytucją 
prywatną, rząd nie może się mieszać do 
spraw przedsiębiorstw prywatnych. Poza- 
lem demarche Claudeda nosiło oharaktar in- 
foitmacyjny.

AMERYKANSKO-FRANCUSKI PAKT ANTY­
WOJENNY

Berlin, 12 kwietnia. (PAT.). ,.Berliner Ta- 
geblatt" donosi, ie  ambasador St. Zjedno­
czonych w Berlinie p. Sfaurman ma w naj­
bliższych dniach odwiedzić ministra spraw 
zagranicznych Stresemanna i omówić z nim

kwestję rokowań amerykańsko - francus­
kich o pakt antywojenny. Jednocześnie p. 
Shnrman ma przedłożyć min. Stresemanno- 
wi dokumenty, dotyczące tych rokowań.

OBRADY PARTJ! KOMUNISTYCZNEJ ROSJI
SOWIECKIEJ

Moskwa, 12 kwietnia. (PAT.). W środę 
nastąpiło zakończenie wspólnych obrad 
plenarnych Komitetu Centralnego i Central­
nej Komisji Kontrolnej ipartji komunistycz­
nej, Obrady trwały 5 dni, przyczem rozpa­
trzono sprawę zakupu zboża i wysłuchano 
raportu komisji Polittbiura w sprawie zarzą­
dzeń praktycznych, które powinny być wy­
dane w celu zlikwidowania błędów, jakie 
ujawniły się naskutek afery w Szachtach. 
Zebranie aprobowało projekt prac, przed­

stawiony przez Politbiuro oraz .plenum Cen 
trafnego Komitetu Wykonawczego. W celu 
usprawnienia walki z błędami, ujawniają- 
cemi się w funkcjono waniu organizacji pro­
wincjonalnych, oraz w celu udoskonalenia 
praktycznego kierownictwa organizacji cen 
trafnych, plenum postanowiło, że członko­
wie syndykatów, jak również koinisairze lu­
dowi i ich zastępcy, powinni przynajmniej 
sześć tygodni do dwóch miesięcy w roku 
poświęcać pracy na prowincji.

WŁOSKO-TURECKI TRAKTAT PRZYJAŹNI
Wiedeń, 12 kwietnia. (PAT.). Dzień 

niki donoszą z Angory: Prasa turec­
ka wita z zadowoleniem wyniki kon­
ferencji Mussoliniego z tureckim mi­
nistrem Spraw Zagranicznych i oś­

wiadcza, że rząd turecki skorzj'sta 
ze sposobności dla zawarcia paktu 
przyjaźni z Włochami, który przy­
niesie wielkie korzyści tureckiej po­
lityce zagranicznej*

ODROCZONY PROCES
Moskwa 12 kwietnia (AW). P rojek­

tow any poprzednio na początek maja 
proces przeciwko inżynierom niem iec­
kim aresztowanym  w Zagłębiu Doniec­
kim będzie jeszcze raz  odroczony. Do­

tychczas nie przygotowany jeszcze zo­
sta ł ak t oskarżenia. Proces będzie się 
mógł zapewne rozpocząć najwcześniej 
w końcu maja.

LOT PUŁK. NOBILE DO BIEGUNA PflŁN.
Berlin, 12 kwietnia. (PAT.). Tutejsza pra­

sa donosi z Medjołanu, że gen. Nobile jesz­
cze dziś wieczorem wystartuje na samolo­
cie „Italia" do lotu podbiegunowego. Wo­
bec niekorzystnych warunków atmosferycz­
nych w obrębie Alp przypuszczają, że gen. 
Nobile zdecydują się w ostatniej chwili

zmienić kurs na Tryjcst — Wiedeń — Po­
znań — Stołpce. Nie jest jednak wykluczo- 
nem, że plan ulegnie jeszcze zmianie. O ile 
samolot „Italia" miałby obrać drogę ponad 
Alpami, wówczas start nastąpi dopiero w 
piątek o godz. 5 rano.

ECHA NIEZWYKŁEGO UPROWADZENIA 
Z WIĘZIENIA

Berlin, 12 kw ietnia. (PAT.). W ykra­
dziony wczoraj przy pomocy zbrojnego 
napadu komunista O tto Braun dotych­
czas nie został przez policję odnalezio­
ny, pomimo gorączkowego śledztw a, 
prowadzonego przez w szystkie w ładze 
policyjne. Policja przypuszcza, że zbie­
gły Braun wraz ze swymi tow arzyszam i

dotychczas znajduje się w Berlinie. Ja k  
donosi ,,Acht Uhr A bendblatt", docho­
dzenie stwierdza, iż pistolet znalezio­
ny przy aresztow anym  uczestniku napa 
du, był nie nabity  i że praw dopodobnie 
wszyscy napastn icy  w czasie napadu 
mieli broń nicnabita.

NOWY LOT PRZEZ ATLANTYK
Z IRLAMDJ! W YSTARTOW AŁ SAMOLOT „BREM EN”

Bałdonel, (Irlandja), 12 kwietnia.
Samolot niemiecki „Bremen" wystar 
tował do lotu transatlantyckiego dziś 
o godz. 5 min. 38 rano.

Na lotnisku zgromadził się tłum 
publiczności; obecni byli również 
wszyscy ministrowie irlandzcy.

PRZYGOTOWANIA W  AMERYCE DO POW ITANIA LOTNIKÓW

Pogoda sprzyja lotowi. Również z 
nad Atlantyku nadchodzą wiadomoś­
ci o pomyślnych warunkach atmosfe 
rycznych.

Lotnicy niemieccy są pełni na­
dziei, że uda im się szczęśliwie do­
lecieć do Ameryki.

Berlin, 12 kwialnia. (PAT.). Prasa ber­
lińska z ogromnam zainteresowaniem śle­
dzi przebieg lotu transatlanityckieg o lotni­
ków niemieckich Kochia i Hunefekła, któ­
rym towarzyszy szef lotnictwa irlandzkie­
go mjr. Fitmnauriee. „Berliner Tagebiabt" 
w depeszy z Nowego Jorku donosi o ol­

brzymich przygotowaniach, poczynionych 
w Ameryce na przyjęcie lotników, i podkre 
śla że razem z lotnikami niemieckimi znaj­
duje się w samolocie Irlandczyk, którego u- 
dział czyni całe przedsięwzięcie niesłycha­
nie popułamem wśród irlandzkiej ludności 
Ameryki.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
ZAMACH SAMORZĄDU M. KALISZA NA PRAWA PRACOWNIKÓW 

GAZOWNI I ELEKTROWNI
Zarząd Oddziału Związku Użyt. Fubl. 

w Kaliszu w ubiegłym miesiącu odparł 
zwycięsko a tak  n a  praw a, zdobyte 
przez pracow ników  gazowni i elektrow ­
ni miejskiej w Kaliszu. D yrektor ga­
zowni p. Zaborowski, zapoznając zu­
pełnie istnienie § 9 statu tu , gw arantu­
jącego przyjmowanie pracow ników  za 
pośrednictw em  biura pośrednictw a p ra ­
cy przy  Związku użyt. publicznej —̂ 
zaangażow ał do pracy w  gazowni, nie­
jakiego Strzelczyka, stojącego poza 
Związkiem i zaproponowanego przez 
enpeerowców. Chodziło widocznie oto, 
by rozpocząć w śród jednolitych szere­
gów pracow ników  gazowni i elektrow ni 
robo tę  destrukcyjną.

Związek użyt. publ. oparł się 
próbom  złamania regulaminu. R obotni­
cy zagrozili strajkiem . Sytuacja była 
poważna. Na interwenoję S ekretarza 
Okręgowego, tow. posła Kowalskiego, 
P rezydent m iasta Kalisza, p. Szarras, 
wycofał z p racy  przyjętego do gazowni, 
Strzelczyka. Zdawało się, że sprawa 
zatargu została zlikwidowana. S tało  się 
jednak inaczej. Aby nie dopuścić kan­
dydata Związku, przeniesiono do ga­
zowni na w akujące miejsce woźnego z 
M agistratu.

Ale enpeerow ców  i sprzymierzonych 
z nimi „sanatorów " z Rady Miejskiej i 
M agistratu i to nie zadowolniło, albo­
wiem postanowili przeprow adzić na po­
siedzeniu R ady Miejskiej uchwałę ska­
sowania § 9 statutu.

Zatrzymali się jednak w swoich zapę­
dach, by nie stracić i dla siebie prero­
gatyw i zdecydowali się narazie na za­
wieszenie tego paragrafu, w  nadziei 
przeprow adzenia popraw ki, że nie 
Związek pracowników instytucji uży­
teczności publicznej, a „Związki" mają 
pierwszeństwo przy obsadzaniu stano­
wisk" w  gazowni i elektrow ni.

Zapomnieli tylko o tern, te  w chwili, 
gdy Związek Klasowy uzyskał to  prawo,

nie było żadnego innego Związku. I 
tylko, po ostatnich w yborach do Rady 
Miejskiej, kiedy ław nik enpeerowski, 
objął wydział opieki społecznej —  uro­
dzi się nagle „związeczek" enpeerow ­
ski, złożony ze szpitalników, którzy 
notabene zdezertow ałi z klasowego 
Związku, licząc na  polepszenie bytu 
przy swoim ławniku. I tak i Związeczek 
rości sobie pretensję do obsadzania sta ­
nowisk w gazowni i elektrow ni kalis­
kiej swoimi członkami. Robocie tej se­
kundują: dyrek tor Zaborowski i jego 
zastępca, którym  zależy na rozbiciu 
frontu robotniczego.

Nic dziwnego, że wśród zorganizowa­
nych robotników  zawrzało, gdy się do­
wiedzieli, że R ada M iejska zawiesiła 
§ 9, celem rozpatrzenia wniosków en- 
peerowskich.

Odbyło się specjalne zebranie, na 
k tóre przybyli wszyscy robotnicy i u- 
rzędnicy. Przemawiali przewodniczący 
tow. Dąbrowski i sek re ta rz  generalny 
Związku, tow. Gonerko. Zebrani stw ier­
dzili, iż nie pozwolą odebrać sobie swo­
ich praw  i uchwalili, że po w yczerpa­
niu wszelkich polubownych środków, 
w  celu uchylenia decyzji Rady Miej 
skiej o zawieszeniu § 9 sta tu tu  ogłoszą 
strajk w gazowni i elektrow ni w term i­
nie, ustalonym przez w ładze Związku.

I w innych działach gospodarki miej­
skiej sytuacja wymaga rychłej napra­
wy: Takie bowiem wypadki, jak praca 
za 27 zł. tygodniowo, po 12 — 14 go­
dzin na  dobę, jeśli chodzi o służbę po­
rządkow ą — zam iatanie ulic w  n ie­
dzielę za darmo, — m altretow anie ro ­
botników w  rzeźni miejskiej przez wy­
płacanie im po 20, 30 złotych zaliczki— 
lub skłanianie mikroskopijnego pracow ­
nika do zajmowania się buchalterją i 
ściąganiem na mieście podatków  — oto 
fak ty  nad którem i nie można łatw o 
przejść do porządku dziennego!

P oznań
STRAJK KRAWCÓW.

Ostrzeżenie.
W firmie Fr. Zieliński w Poznaniu 

trwa od 14 dni strajk krawców^) O- 
strzega się krawców z poza Pozna­
nia, aby nie przyjmowali pracy w 
tym zakładzie.

Pracownicy krawieccy w firmie Fr. 
Zieliński otrzymują 70 groszy na go­
dzinę, a żądają i  zł- 20 gr. Ponieważ 
starania ich co do podwyżki płac 
nie odniosły skutku (sytuacja ta trwa 
już od roku) i dopiero ostatnio fir­
ma zgodziła się dołożyć 7 groszy na 
godzinę, a pozatem wogóle nie chce 
pertraktować z pracownikami — 
wybuchł strajk, który objął około 
600 ludzi.

Łódź
NIEUZASADNIONE PRETENSJE 

ENPEEROWCÓW.
Enpeerow cy łódzcy, z pp. W aszkie­

wiczem i Kaźm ierczakiem  a a  czele, pro­
w adzą celową akcję przeciwko socjali­
stycznem u M agistratowi: wysuwają naj­
zupełniej nieuzasadnione żądania, chcąc 
za wszelką cenę skompromitować w ła­
dze miejskie wobec robotników , ale — 
wszelkie tego rodzaju „akcje" kom pro­
mitują ty lko samych enpeerowców.

Dawny M agistrat enpeerow ski po­
wziął w r. 1925 uchwałę, że robotnicy 
przyjmowani będą do pracy według 
ściśle określonego klucza, odpowiednio 
do ich procentow ej reprezentacji w R a­
dzie Miejskiej. Zasada ta  obowiązywa­
ła przez cały czas trw ania rządów  en- 
peerow sko - chadeckichw  Łodzi — a o-

beonie stosow ana jest również, z 
dnak różnicą, iż obecny Magis*1' ^ ^ .  
trzym a się ściśle tego klucza, ale
muje daleko więcej robotników 
erowskich do pracy, niż by to wyP^ 
ło według powyższej zasady.

Mimo to, enpeerow cy biją 
że dzieje im się krzywda!

Ta sama zasada była dobra Prz*_ *!* 
lat, gdy ją stosowali e n p e e ro w e y ^  
teraz  uważają ją za złą, bo się °  ^  
przeciwko nim!!! Niech robotnicy 
osądzą tę  podwójną miarę!

A  oto jeszcze jeden przykład, c* 
teryzujący enpeerow ską d em ag o g  

Taż sama delegacja enpeerowc
licakę ydała, aby M agistrat w ydał zali

tylko robotnikom , którzy  mają ^g\.

ii
przyjęci do pracy, ale wszystkim r 
nikom, którzy byli kiedykolw ® . 
trudnieni przez M agistrat (!!) 
nie pracowali tam  już od 
Czy tego rodzaju demagogiczne 
można trak tow ać inaazej, jak c£̂ -  
kam panję przeciwko władzom 
skim?

L w ów
POGRZEB OJCA MIN. MORA1 

SKIEGO.
cze*'

W czoraj odbył 
M oraczewskiego,

pogrzeb Ma**1
pow stańca z 

ł repr 
wojsk

z mT
W  pogrzebie wzięli udział repre®®^ i

k o ^ T .
f .

ci w ładz państwowych* __
samorządowych, dyrekcja robót 
blicznych, politechnika, tow arży^j, 
politechniczne, pow stańcy 63 r o k ® i j i  
skowa kom pan ja honorow a ^ 
na czele, posłowie i senatorowi® ™ ^ 
bywający we Lwowie, z rodziny ^  
n ister M oraczewski z żoną i s^p<r 
Zmarłego pochowano na cmentaf211 
w stańców z 1863 roku.

S ie ra d z
WIELKI POŻAR.

Nocy ubiegłej, około godz. 2-ej ■2-e:
przedo*' fnem, wybuchł w Sieradzu na t~— .

Olendry Małe, wielki pożar. W 
domów zapaliła się słoma. Pożar * 
zwykłą szybkością objął całe 
poczem przerzucił się na s ą s i e d n i e ^ ) '
wie. W ciągu pół godziny całe V
cie stanęło w płomieniach. Pożar sfer*!)' 
domów i znaczną ilość inwentarza ^
eraz zniszczył kilka maszyn rolniczy011' 
ty ogromne.

W ejh erow o
EPIDEMJA TYFUSU.

Na terenie po w. Wejherowskiag0 
ohła ąpideimija tyfusu. Dotycfoe*** 
dzono 9 wypadków; w tom 3 ś*°* 
Władze sanitarne zarządziły środl* 
biega wicze.

BURZLIWY DZIEŃ w  PROCESIE 
BIAŁORUSKIEJ „HROMADY” W ARSZAW A ROBOTNICZA

Robotnicy popierać 
swoje pismo

Wilno (AW).
W 30-tym dniu procesu Hromady zdarzył 

się incydent, którego skutkiem było prze­
rwanie posiedzenia. Po zbadaniu szeregu 
świadków, którzy zeznawali w sprawie dzia­
łalności oskarżonego Sałygi, zaczął zezna­
wać świadek Macherski, komendant poste­
runku policji we wsi Wielkie Możejki. Opo­
wiadał on o wystąpieniach tegoż Sałygi ca 
zebraniach hurtkowych i przytacza ustępy 
z jego przemówień, które słyszał. Obrona 
zadaje świadkowi szereg pytań, następnie 
zaś zadawał pytania oskarżony Taraszkie- 
wicz, przyczem zwracał się do świadka w 
języku białoruskim. Świadek zwrócił się do 
Prezesa Sądu z prośbą, by polecił oskarżo­
nemu przemawiać w języku polskim, gdyż 
świadek nie zna języka białoruskiego.

Na to Taraszldewicz zawołał: „Kiedyż na­
reszcie skończymy ie komedje". Przewodni­
czący sądu wydaje polecenie wyprowadze­
nia Taraszkiewicza z sali. W chwili ,gdv 
oskarżony b. poseł Taraszkiewicz wychodzi, 
oskarżony Burcewicz, a następnie Potap- 
czuk zwracają się do sądu z żądaniem aby 
i ich wyprowadzono. Po chwiii wszyscy os­
karżeni wstają; na sali ogólne poruszenie. 
Przewodniczący zarządza przerwę i w tym 
momencie komendant konwoju aspirant An­
tonowicz daje hasło: „Alarm". Na salę wbie­
gają policjanci i otaczają ławę oskarżonych, 
poczem kilku adwokatów udaje się do poko­
ju oskarżonych, trzej zaś na czele z prof. 
Petrusewiczem konferują z przewodniczą­
cym. Po pewnym czasie przewodniczący wy­
daje rozporządzenie wprowadzenia oskarżo­
nych do sali obrad, a następnie posiedzenie 
zostaje wznowione. Na ławie oskarżonych 
nieobecny jest Taraszkiewicz oraz Burce­
wicz. Mec. Petrusewicz prosi o głos w imie­
niu całej obrony i wnosi o zarządzenie prze­
rwy do dnia jutrzejszego. Prośbę motywuje 
ogólnem przemęczeniem i zdenerwowaniem. 
Sąd przychyla się do tej prośby i zarządza 
przerwę, poczem, zwracając się do oskarżo­
nych, zaznacza, że jeżeli incydent podobny 
powtórzy się raz jeszcze, zostaną zastoso­
wane najostrzejsze środki represyjne.

PRZECIW TEROROWI
TORÓW.

RESTAURA-

W  sprawie znanej akcji re s tau ra to ­
rów, którzy próbowali wymódss na p ra ­
cownikach przemysłu gastronomicznego 
oświadczenie, iż „nie należą do związku 
zawodowego" — Związek Zawodowy 
pracowników przemysłu gastronomicz­
ne - hotelowego w  Polsce, oraz wszyst­
kie jego oddziały, zwołują wielki wiec 
w nocy z dn. 13 na 14 b, nu, godz. 2 w  
nocy, w lokalu kina „Apollo", Marszał­
kowska 106,

Na wiec proszeni są wszyscy kelne­
rzy, kuchmistrze, pracownicy hoteli i 
pensjonatów, oraz służba pomocnicza — 
zarówno pracownicy zorganizowani, jak 
i niezorganizowani,

NA RZECZ BEZROBOTNYCH.
Z pomocy Stołecznego obyw atelskie­

go kom itetu pomocy bezrobotnym , ko­
rzystają tylko ci z pośród zarejstrow a- 
nyoh w P. U. P, P. bezrobotnych, k tó­
rzy nie pobierają żadnych zasiłków, lub 
zapomóg doraźnych z Funduszu Bezro­
bocia. Ogółem dotyczy to 6.500 osób, 
śród których 1.600 stanowią pracow ni­
cy umysłowi. Dzieci Kom itet żywi 2 ty ­
siące.

Jednem  z podstawowych źródeł do­
chodowych Kom itetu stanowią bonifi­
katy przewozowe od wódek, to  też za­
leganie z ich uiszczaniem odbija się do­
tkliw ie na kasie Komitetu. W obec tego

Ś °<

,s .

kich płatników  tych bonifikat * 
prośbą o regularne wpłaty.

STAN BEZROBOCIA W ^
• WIE. ^

W edług danych państw  o weź10 ^  ^  
pośrednictw a p racy  w  W  rsza   ̂
kresie tygodniowym od 1 
tn ia  włącznie ogólna iloś vr ,,
w  stolicy wynosiła 12,08 W,
liczbie pracowników urn 
3,250. W  porów naniu z > 
kresem  tygodniowym, lit 
nych umysłowych nie t  
natom iast fizycznych zn r’
250 osób w grupach: bu: 
talowej oraz robotników  
w anych i

W  okresie sprawozdawczy® 7 
jako kandydatów  do pracy, j
w tej liczbie 40 p ra o o w n ik ó ^ ^ b fy  
wych, otrzym ało zaś pracę l 5-5 
tej liczbie 2  p r a c o w n i k ó w

STOSUNKI W  SZ P IT A ^  
w  d r e w n ic y . ła!ę j ,

W  sprawie stosunków w 0 
umysłowo chorych w  DreW® ^  
rych donosiliśmy w 
m erze „R obotnika"

im 
Mi0;

b*7*

nie wykwalifiko w a n y ^ y g l^

zwrócił się on z okólnikiem do wszyst- | talu w Drewnicy.

wczoraj tow. G onerko 
Prac. Użytecz. PubŁ w - _ 
Spraw W ew nętrznych i y

M inisterja obiecały ifite „ W 5 
stosunków panujsprawie

TRAKTAT HANDLOWY 
FRANCUSKO-SZWAJCARSKI A

Paryż, 12 kw ietnia. (PAT). Doku­
m enty ratyfikacyjne francusko-szwaj- 
carskicgo układu handlowego zostały

wymienione w  dniu Jz'siejL jpa)3• i •__ *   lwejdzie w życie z dniem
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„ „ w a r s z a w s k a  
®r g a n iz a c j a  p . p . s .

OSIEDZENB A, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY

WIELKI WIEC.
W n Podzielę, dn. 15 b- m. o godz. 12 
W „ j PrzY ul. Czerniakowskiej 193 
^iec W°rZU> s*9 Wielki

będą tow. tow.; So- 
Wj Kowalew, Olgierd Łątkie- 
^®nć C2ePan Piotrowski, Zygmunt

«>.^le^ł*ca Powiśle. W  piątek , dnia 13 b. 
^  ® ^  w k>kalu dzielnicy, So-

' odbędzie się posiedzenie kom itetu

„4 Ru ch  z a w o d o w y
^ NO ść! METALOWCY FABRYK p r y ­
w a t n y c h  I UW OJSKOWIONYCH. 

ty
6.<ej P’Mek, dn. 13 kw ietn ia  b. r. o godz. 
ł śty P°P°t. odbędzie się posiedzenie mę- 
v« i *autania  i delegatów  Zw. M etalow ców  

Leszno 53.
ltj^  nad er ważne. Obecność w szyst- 

^ ^ ie c z n a .
S^L

ł  Związku Zawodowego Auto-
s ^ ^ ó w  — O ddział W arszaw ski, niniej- 

Podaje do w iadom ości towairzy- 
r. jj Szofe<rom, że dn ia  15-go kw ietn ia 
^  I* min. 30 i drugi term in 12 ra-

się Nadzwyczajne W alne Zgro 
t °'V!n?l*e czl,oin̂ 6w  w lokalu Związku P ra- 

U żyteczności Publicznej przy ul. 
d ę j ® i  ar. 7. Porządek dzdenmy: wybór 
& j*a łów na  Kongres Zwiąizku Zawodowe- 
'*^vC .1,łoniobilistó w  w  Polsce mający się 

c W W arszawie w  dniach 28 i 29 kw iet 
b. Równocześnie nadm ienia się, ze 

|̂° itł 6 26 sta tu tem  Związku upraw nieni 
k t^ ^ o w a n ia  będą tylko ci członkowie, 
ki dnia 1 mairaa r. b. w płacili skład-

^ “kowskie.

MŁODZIEŻ.
Ki

.WSKA ORGANIZACJA MŁO- 
DZIEŻY T. U. R.

^uamjci G rom ad C zerw onego H arcer­
stw a, Baczność!

ty
<lzje P ^ tek , dn. 13 b. m., o godz. 4, odbę- 
c,r Sl? zbiórka G rom ad Czerw onego H ar- 

^  'Va na  boisku „Skry".
Pr*y t^edzielę) dn. 15 b. m. o godz. 9 - 'ej 

,°statnim  przystanku 15, odbędzie się 
a grom ad Czerw onego H arcerstw a, 

ty cych udział w m arszu Bielany—Skr.a 
t 'Jbęd°iedzielę, dn. 15 b. m. o godz. 2-giej 
^r0 Zle >ię na boisku „Skry" zbiórka

0l»ad Czerwonego Harcerstwa w mun-
do defilady.

**** c>ł^e 1^°1° Młodzieży T. U. R. Zebra-
°®)ków K oła Młodzieży T. U. R. im. 

H v d łą .  M ireckiego, odbędzie się dnia 
lty0l™^®tnia o godz. 6 wiecz. punktualnie 

44). Obecność wszystkich człon- 
*a.cyj2e Względu na ważność spraw  organi- 

^ ^^°h  bezwzględnie konieczna.

•Mi. f i | n’e kom isji Rewizyjnej W arsz. Org. 
kąk* R-, odbędzie się dnia 16 b. m. punk- 

gdoz. 7 wiiecz. w lokalu Z. Z. K , 
^  Długiej 19 W inni stawić się tow. 

^^szczówna- Porczek, Celejewiski, 
v  sk* i N iew iarow ski

^ J> ..Powiśle" W arsz. Org. Mł. T. U. R.
ot?. dn. 14 kw ietnia o godzinie 7.30 

!^\v ję°dbędzie się ogólne zebranie człon- 
^ K ..Powiśle” w sali prostokątnej Z.

env°l ,e3° KrzYża n r- 20- Obecność 
lcdl to , tow. bezwgzlędmie obowiąz

^lod,.d2*eh>’ i W arszaw skiej Organizacji 
T  R. „Turow iec" posiada na 

V , le ko , e organizacyjne i harcer- 
. ,s ■) znaczki m etalow e czł n-

1. p 5  'sr-itu członkow skie harcersk ie
\v' Wn' 4l>’su e się na członków  Spółdziel- 

4y8 ’“Owe , groszy, udz:a ł 5 złotych. 
% \ y Ozł :ov ie O rganizaoji w arszaw - 

i.w  członkam i Spółdzielni. A- 
tlf. y j ^IdzJelni, W arszaw a, ul. W arecka
„  SZe pięt,.).

cł* k u lt .-o ś w ia to w y
“ OBOTNICZE t o w a r z y s t w o  

PRZYJACIÓŁ d z ie c i .
ty W arszawski Oddział.

N i  p n n 'iZ*e^ '  d n *a  22 b. m. o godz. 
sL.*ato \ f  d n ' u  w  lo k a lu  O g n isk a  0 -  
t  j*j ąJ  " K u ltu ra ln e g o  p rz y  ul. W o l- 
T akó od k ę d z ie  s ię  O gó lne  z e b ra n ie  
. ' ' ' ' a  j>̂ v ^W arszaw skiego O d d z ia łu  R ob . 
s M ki D ziec i z  n a s tę p u ją c y m  p o -
j  1. p r ^  dziennym :

\  ^Praw   ̂ 2 P °P rz e ^ n ieS ° z e b ra n ia .
 ̂'>?dajlie° ? d a n ‘e  z d z ia ła ln o śc i. 3. S p ra -  

t§ .^ y h o  a so w e  i K om isji R ew izy jne j, 
iu* w / ,  a rz a d u  i K om isji R ew izv i- 
lyS?e 'vski°- Wni ° sk i. 6 . O d czy t p . B o- 

St6sją jle* ..D z ieck o  w  ro d z in ie "  (z

1>N; 8 N ’ Więźniów P o lit. D ziś, o 
f t 11’a b ! ł CZOrcm' w  lo k a lu  S to w a rz y -  
K ^ t i o  5 3 W ięź n ió w  P o lity czn y ch  

si* a „ . o d b ę d z ie  się p o s ie d z e n ie  
^Yszeni^ * H is to ry c z n e j S to -

ŻYCIE PARTJI
OKRĘGOWA KONFERENCJA P. P. S. 
OKRĘGU WARSZAWA — PODMIEJ­

SKA.
1 b. m. odbyła się konferencja  O kręgo­

w a O. K. R. —  W arszaw a Podm iejska 
przy udziale 56 delegatów  z 29 organizacyj 
miejscowych.

Na w stępie, w śród burzliw ych oklasków 
uczczono przez pow stanie czcigodnego 
tow . Lim anowskiego i przez aklam ację 
przyjęto rezolucję, w yrażającą ubolew anie 
* powdou krzywdy, wyrządzonej N estorowi 
socjalizmu polskiego przez niepow ołanie 
go do przew odniczenia na  pierwszem  p o ­
siedzeniu Senatu. K onferencja składa tow. 
Lim anowskiem u w yrazy najgłębszego h o ł­
du i czci.

Również w śród owacyj uchw alono przez 
aklam ację w ysłanie do tow . D aszyńskiego 
listu  w yrażającego radość z pow odu obio­
ru  tow. Daszyńskiego na stanow isko m ar­
szałka Sejmu, w idząc w tym  w yborze u- 
znanie dla długoletn ich  zasług i p racy  c a ­
łego życia tow. Daszyńskiego oraz s tw ie r­
dzając w  tym fakcie objaw  konsolidacji sił 
lew icy i mniejszości narodow ych. K onfe­
rencja  p rzesyła tow . D aszyńskiem u zap e ­
w nienie jednom yślnego poparcia  i życzenia 
jakmajbardziej ow ocnej pracy.

Po re ferac ie  t. P rag iera  i ożywionej d y ­
skusji jednom yślnie przyjęto szereg rezo- 
cyj, k tó re  w streszczeniu  podajem y:

I K onferencja stw ierdza, że akcja w ybor­
cza P. P. S. przyniosła partji w ielkie zw y­
cięstw o, św iadczące o zaufaniu mas do 
po lityki socjalistycznej. Ze zw ycięstw a 
należy wyciągnąć śm iałe konsekw encje i 
nadal w y trw ale  prow adzić politykę opo­
zycyjną w obec obecnego Rządu. P. P. S. 
w inna dążyć do przyw rócenia Polsce d e ­
m okracji przez podniesienie au to ry te tu  
Sejmu, w ykonyw ania przez Se.jm kon tro li 
nad Rządem, uchylenia d e k re tu  p rasow e­
go, ukrócenia  nadużyć adm inistracyjnych, 
f.mmestję dla w ięźniów politycznych.

P. P. S, wanna prow adzić energiczną 
w alkę z bezrobociem  oraz  drożyzną, dążyć 
do podniesienia zarobków  robotniczych, 
dalszego rozszerzen ia  ubezpieczeń spo­
łecznych w szczególności dom agać się 
w prow adzenia ubezpieczenia robotniczego 
na  starość, położyć nacisk  n a  akoję budo­
wy m ieszkań robotniczych ł t. d.

W  porozum ieniu ze stron ictw am i chłop- 
sldemi, P. P. S. w inna dążyć do energ icz­
nego w ykonyw ania reform y rolnej.

P. P. S. w inna dążyć do jaknajściślejsze- 
go porozum ienia z lew icow em i s tro n n ic t­
wami chłopakiem : oraz rep rez  n tac ją  spo­
łecznie - radykalnego odłam u mniejszości 
narodow ych, jednym bow iem  z najbliż­
szych etapów  walki, w inno być objęcie 
w ładzy przez Rząd Robotniczo - W ło­
ściański.

N astępnie pow zięto uchw ałę przeciw  
represjom  rządowym, stosow anym  w obec 
członków  P. P. S., przycrem  na pomoc dla 
więźniów politycznych zebrano 95 zł. 45 
gr., uchw ałę p ro testu jącą  przeciw  sy s te ­
m atycznem u gw ałceniu wolności p rasy  o- 
raz parę  rezolucyj n a tu ry  w ew nętrzno - o r­
ganizacyjnej.

Dalszy ciąg konferencji poświęcony spe­
cjalnie spraw om  organizacyjnym , odbę­
dzie się 3 maja.

Z sądów.
ADMINISTRATOR DOMU AKADEMIC­

KIEGO DEFRAUDANTEM.

Michał M ajewski był płatnym , wziętym 
z konkursu adm inistratorem  domu akade­
mickiego przy ul. G rójeckiej. Funkcje te 
pełnił od w rześnia 1925 roku do 1-go Mipca 
1926 r. W  lapou wziął urlop i złożył rachun­
ki w ręce S tefana Golędzimowskiego, nie 
zdając jednak ani ksiąg kasow ych ani k a ­
sy, a  jedynie przedstaw iając kw it do w y­
liczenia się na  4 fys. zł. W  lipou dokonano 
rewizji pobieżnej i jak się okazało, rachun­
ki nie zgadzały się z  kwatero o 243 zł.

W zbudziło to podejrzenie. Zaczęły się r e ­
wizje Bratniej Pomocy i Stołecznego komi- 
teu  pomocy akadem ikom. W ykryto defrau ­
dację na  sumę 8.423 zł. M ajewski p rzezor­
nie uciek ł do Lwow a i dopiero 17 sierpnia 
zdołano go zatrzym ać.

O becnie stanął przed sądom Okręgwoym. 
Zeznawało 20 świadków, Bronił adw. Szur- 
lej.

Sąd skazał go na 1 rok w ięzienia bez śkut 
ków praw nych i pozostaw ił go na wolności 
za poręczeniem  w w ysokości tysiąca zło­
tych.

UCHYLENIE KONFISKATY.

26 m arca 1928 r koroisarjat rządu skon­
fiskow ał nr. 940 .M yśli N iepodtefłej" za 
a rtyku ł p. t.: „M urzyn legionów", omawia­
jący dymisję generała Sikorskiego. Sąd O- 
kręgow y w dniu wczorajszym konfiskatę c- 
wą uchylał.

SPRAW A REJEN TA  DĘBSKIEGO.

8 W ydział karny sądu Okręgowego roz­
patryw ał skargę incydentalną re jen ta  D ęb­
skiego, zaaresztow anego w .związku ze sprze 
niewiiezzeróeim 66 fys. zł. na niekorzyść sej­
miku w Rawie M azowieckiej przez komi­
sje nadzw yczajną do walki z nadużyciami.

Sąd O kręgowy skargę re jen ta  Dębskie­
go oddalił. Pan  rejent przesiedzi w ięc do 
sprawy. L K.

f  Nowy Świat 50.
L M J i n U  p OCŁ 0 g 4 ost. s. 1015
IBilety ulgowe i passe-partout nieważne! 
O rkiestra w pełnym  komplecie poczy­

nając od godz. 4-ej.

Emil JANNINGS
w owej pierwszej ameryk. kreacji p. t.

1EP0TRZEBN9

ZŁOUIEK
Reżyserja: 

VICTOR FLEMING

W ytwórnia: 
„PARAMOUNT" 

W głównych rolach kobiecych: 
BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER.

Ceny biletów  na  seanse o g. 4 i 6 
normalne, o godz. 8 i 10 zł. 3.50 i 2.

„R o  c 0  C 0 “
N O W Y - Ś w  I A  T  Nr. 63.

Początek o g. 5-ej.

„BOHATEROW IE SA H A R S"
Dzieje bohaterskiej w ypraw y na sa­
mochodach, tankach do Afryki Pod- 

zwrotnikowej.
Dla m łodzieży dozwolone.

,,WODEWIL" n . -Świat 43. Pocz. o 5-ej. 
OSTATNI DZIEŃ!

Dla m łodzieży dozwolone.
Ceny zniżone zł. I i 2.

W ielki program  dla wszystkich
„PRZYGODY NA ALASCE11

i t̂ra*n' e złota i śmierci).
Film wykonany przez słynnego podróż- 
nika kapitana JA C K A  ROBERTSONA 
W  roli growtieji mistrz strzelców  świata 
ARTUR YOUNG, oraz 3-letni B O B U S

(Big Boy)
jako „WIELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESÓW".

„ S T Y L Ó W  Y “
M A R S Z A Ł K O W S K A  112

Pocz. o godz. 5-ej.

GLORJA SWANSON
w swym pierwszym filmie wykonanym 

dla w ytwórni ..U nitedartists" p. Ł

„MIŁOŚĆ SUNJI"
Obraz wł. D. H. „Estefilm".

KINO „UCIECHA" ?eL53799
Mimo niebywałego powodzenia, 

nieodwołalnie jeszcze kilka d n i! 
Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 

i św ięta o g. 4-ej.
D o lo res  D e l R io i R od La  

R ocque
w monumentalnym dram acie miłości 

i pośw ięcenia pg. pow ieści L w a  
T o łs t o j a

„ZMARTWYCHWSTANIE"

CO GRAJĄ KINA?
C olosseum: „Huragan".
Stylowy: „Miłość Sunji".
C asino: „N iepotrzebny człow iek". 
M iejski; „Pod groźbą śm ierci".
Palace; „Miłość Joanny Ney".
Pan: „A lraune".
Corso: „A lraune".
Rococo: „B ohaterow ie Sahary".
Splendid: „C hata W uja Toma".
W odew il: „Przygody na A lasce" i „3-letni 

Bobuś".
C apitol: „A lraune".
Św iatow id: „C hata W uja Toma".
A pollo: „Przedpiekle".
Filharm onja: „Król królów ".
M ewa: „Przeznaczenie".
M uza (ul. M okotowska): „Valencia, gwiaz­

da N. Jorku".
Czary (ul. Chłodna): „Ziemia obiecana". 
U ciecha: „Zm artw ychw stanie".
Sokół: „Giełda miłości".
U ranja: „Książe pięści" i  „M istrz boksu". 
Italia: „Cyrk".
Bajka: „Cyrk", • «

1 6 - tn  LOTERIA PAŃSTW OWA
5-ta klasa — 26-ty dzień.

Główniejsze w ygrane:

Zł. 3.000 nor. 9890.
Zł. 2.000 nr. 3342 3927 23343 323350 84000 

104964 118513.
Zł. 1.000 nr. 3962 7838 13515 18557 33804

37899 41152 54231 57820 59358 73083 73325
85492 103457 107297 113646.

Zł. 600 nr. 375 2318 6542 11033 12097
17744 19401 22042 24406 28374 31042 44538
48264 52965 59716 81580 85033 87229 88293
89120 93619 94126 109211 113931 116780
123614 128951.

Zł. 500 nr. 15466 24398 37854 55007 56832
5%78 65194 74936 75927 76639 78457 82669
83444 90187 95487 105721 107351.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Przew ażnie chmurno i chłodno. Na 
zachodzie kraju drobne opady. Nocne przy­
mrozki w  Polsoe północnej i wschodniej. 
Unaarikwoame w iatry wschodnie, potem  po­
łudniowo - wschodnie.

330.000 zł. dla dzieci i m łodzieży. Min. 
pracy i ppieki społecznej w yasygnowało ko 
misarjatowi rządu m. stoł. W arszaw y i 15 
urzędom wojewódzkim na m. kw iecień zł. 
330.000 na subsydja dla zakładów  i in sty tu ­
cji opiekujących się dziećmi i młodzieżą.

VI kurs sanitarny Pol. Czerwonego K rzy­
ża. Zarząd Okręgu — oddz. W ar ł  P. C. K. 
podaje dio wiadomośoi, że VI z kolei kurs 
Sanitarny P. C. K. sióstr rezerw y czasu wo­
jennego rozpocznie się 20 b. m. i trw ać b ę ­
dzie do pierwszych dni lip ca r. b. W ykłady 
codziennie w godzinach 6 min. 30 do 9-tej 
wiecz. Podania składać należy w biurze 0 -  
kręgowego Oddziału P. C. K., M azowiecka 
9, w godz. 10 do 2 popoŁ

Z Politechniki W arszawskiej. W ykłady 
prof. Politechniki w Zilrichu E. M eyera - 
P e te ra  w miesiącu kw ietniu nie odbędą się.

Nowy kino - teatr. N iebawem rozpocznie 
się p rzeróbka jednego z kino - teatrów  w 
okolścy pil. Teatralnego, k tóry  mieści o- 
b eonie zaledw ie 300 osób, na  1,500.

Przedolim pijska W ystaw a Sportowa. 0 -  
tw arta  w lokalu  Związku Zawodowego Pol­
skich A rtystów  - Plastyków  (Nowy Świat 
19) Przedolim pijska w ystaw a sportow a zain 
tciresowała szerokie koła sportow e dokąd 
zapow iedziano kilkanaście w ycieczek orga­
nizacji sportow ych i społeoznyoh, k tó re  pod 
kierownictw em  fachowców będą mieli moż­
ność zaznapoenfiemia się dziełam i sztuki o 
tem atach Aportowych. W ystaw a otw arta  w 
godz 10 rano do 6 wiecz.

PODZIĘKOWANIE.

Towarzyszom, przyjaciołom, znajomym, 
jak  również Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci i 
Zakładom Tow arzystw a, za udział w sm ut­
nym obrządku pogrzebowym mej żony, 
składam  tą  drogą serdeczne podziękowanie.

K. M łynarski z córką.

Z GIEŁDY
Warszawa* dnia 12 marca 

Dolar St. Zjedn. 8.893/ł 
Belgja 124.56 
Holandia 359.40 
Londyn 43,52—43—52] 4 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.12 
Praga 26.41ł/2 
Szwajcarja 171.80V*
W łochy 47.06V2 
W iedeń 125.41 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 82.00—82.50. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.00. 8%  Poż. 
konw ersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.0f 
5%  Pań. poż. konw ersyjna 67.00. 4W J/o L 
Z. ziem. przedw . 55.50. 5%  L. Z. W arsz
przedw . 61.00. 4VaP/o L. Z. W arsz przedw  
57.75. 8%  L. Z. ziem. złotowe 83.09. 8%
L. Z. W arsz. złotowe 79.00. 4Vs% L. Z. 
W arsz. złotowe — , 5%  L. Z. W arsz. dc
1918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1926—16 r.—63 Of 
A k cje .

Bank Polski 150.00—150.50. Bank Dys­
kontowy 129.00 128.50 Bank Handlowy 123.00. 
Bank Zachodni 37.00. Bank Zw. Sp Zarób
89.00. Bank zjedn. ziem poi. C erata —.— 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz —.—
Spiess 162.50. Elektryczność — . Siłr 
i Światło 162.50. Czersk —.—. Częstocicr
62.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 75.50. W ę 
glowe 93.50. Firle 55.00. Łazy 9.10. W y­
soka 156.00. Polska Nafta —.—. Nobel 38 75. 
Cegielski. 45.00 Lilpop 43.00 Norblin 200.00. 
Orthwein 83.00. Morzejów 46.50. Parowóz 
— Ostrowiec 109.00. Zieleniewski II em. 98.00. 
Rudzki 54.50 Starachowice 64 50. Zawiercie
31.00. Żyrardów —.—. Borkowski 19.25, 
Syndykat —.—. Haberbusch 180.00. Spirytus 
38.50. Żegluga 41.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 12 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzym ana. D olar a- 
m erykański 8.90Yt , Bank Polski 150.50, C.i- 
k ier 75.00, W ęgiel 93.50, M odrzejów 46 50, 
Lflpop 42.00, O strowiec 107.00, Rudzki 54.00 
S tarachow ice 64.25, Rubli 100 złotem 471.00 
w żądaniu.

100 złotych w  złocie 172.00.

co mmmprzez n a r s z a g k k i e  r a d jo  ?
DZIŚ.

12.00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży M ar- 
jackiej, kom unikat lotniczo - m eteoro lo ­
giczny. 15.00 —  15.20 K om unikat i n adpro ­
gram. 15.20 — 15.30 Przerw a. 1530— 16.20 
O dczyty z cyklu w ykładów  dla m aturzy­
stów  szkół średnich p. t.: „W iosna ludów ‘ 
i „L ite ra tu ra  polska po roku  1863". 16.20
— 16.40 Przegląd w ydaw nictw  periodycz­
nych. 16.40 — 17.05 Lekcja języka angiel­
skiego. 17.05 —  17.20 P rzerw a. 17.20—17.45 
Transm isja z K rakow a. 17.45 — 18.55 K on­
ce rt popołudniow y w w ykonaniu ork iestry  
dem rzystów , pod dyr Bazylego Z ubrzyc­
kiego. 18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05— 19,15 
K om unikat rolniczy, oraz transm isja z 
K rakow a notow ań giełdy zbożowej k ra ­
kowskiej. 19.15 — 19.30 Rozm aitości. 19.30
— 19.55 Odczyt pt.: „R ekord d la w szyst­
kich". O dznaka sportow a. Dział: „Sport i 
w ychow anie fizyczne", 19.55 — 20.15 P o ­
gadanka muzyczna 2 cyklu „Dzieje Muzy­
ki". 20.15 — Transm isja k oncertu  symfo- 
ricznego  z Fd'barm onji W arszaw skiej. 
22.00 — 22.05 Sygnał czasu i kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny. 22.05 — 22.30 
K om unikaty: PA T-a, policyjny, sportow y, 
o raz nadprogram  22.30 — 23.00 O dczyt z 
działu „R adiotechnika" p. t.: „M ontaż prak  
tyczny w zm acniacza jednolam pow ego".

JUTRO,
12.00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży M ar­

iackiej w Krakowie, kom unikat lotniczo -

meteorologiczny, komoeirt z p ły t gramofo­
nowych. 15X10 — 15.20 K om unikaty: m ete­
orologiczny i gospodarczy, oraz nadpro­
gram. 15.20 — 15,30 Przerw a. 15.30 — 16.25 
Odczyty z cyklu w ykładów  dla m aturzy­
stów  szkół średnich p. t: „Polska a  F ran ­
cja" i  „W ycieczki przyrodnicze". 16.25 — 
16.40 Nadprogram  i kom unikaty. 16.40 —
17,05 Odiczyt p. Ł: „Polityka cen w przed­
siębiorstw ach kormunałnyoh". 17.05 — 17.20 
Przerw a. 17.20 — 17.45 „Rad.jokronika" — 
wygi. dr. M arjan Stępow ski. 17.45 — 18 55 
Program  dla dzieci. K oncert kanarków , 
oraiz audycja zespołow a p. t: „Bajka W iel­
kanocna". 18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05 — 
19.15 K om unikat rolniczy. 19.15 — 19 35 
Rozmaitości. 19.35 — 20.00 Odczyt z cyklu 
„P o rtre ty  literack ie" p. t.: „Piotr Chojnow­
ski", 20.00 — 20.30 Przerw a. 20.30 K oncert 
w ieczorny w przerw ie b iu letyn „M eseagjr 
Polomiais" w języku francuskim. „Hr. L ’i- 
sccmbuirg" — opere tka  w  3-eh ak tach  F r . , 
Lehora. W ykonaw cy: O rk iestra  P. R. pod 
dyr. W acław a Elszylca, Zofja Dobro w olska- 
Paw łow ska, M ichalina M akowiecka, A lek­
sander Waisdel i inni. 22.00 -— 22.05 Sygnał 
czasu i komunikat lotniczo - m eteorologicz­
ny. 22.05 — 22.30 Kom unikaty PA T-a, po ­
licyjny, sportowy, oraz nadlprogram. 22 30 
— 23.30 Transm isja muzyki tanecznej z dan 
erngu „Oaza".

n ą jd e lió d fo ie jsze  
p n zy tem

najmocniejsze 
DQEZEQWA TYW V

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.— złotych — 

P. K. O. 7860. 
W arszaw a, DŁUGA 50.

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
sw o je  p ism o cod zien n e

D R U K A R N I A
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sz e lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w chodzące . P rzy j­
m u je  do d ru k u  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka  7.

O g ło s z e n ia  
d r o b n e

sam o ch o d o ­
weK u rs u  

H. P R JL lf iS R IE -
M fll. Jerozo llm - 

t sk le 27 — d a ­
dzą Ci p racę.

Ogród ‘‘SlTbS-
dynklem . W iadom ość 
G um tńska 12 m . 7.

Pctefan 
lofony,1™;
w wielkim 
oraz płyty najn 
nagrań na doi 
warunkach po 
najniższych p 
„Lutnia", M a 
k o w s k a 68.

M a s z y n y
Kemplsty Con 
W arszawa. P ł  
wlclela. Mars: 
wska 41. B ęt 
od 240 złotycł 
bo skład  fabrj
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WENECJA POD WODĄ

*

Na skutek -wezbrania wody ziO stały zatopione nieliczne ulice W ene­
cji wraz ze słynnym placem św. Marka (widocznym na naszem zdjęciu). Pod­
czas powodzi sześciu rybaków utonęło, a 800 rodzin pozostało bez dachu 

nad głową.

TEATR I MUZYKA
DZIŚ

a) teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „Uprowadzenie
z Seraju" i „Kupała"

Narodowy
o 8 ej w. „Watka"

Letni
o 8 ej w. „Panna z dobrego 

domu"

WALKA WYBORCZA WE FRANCJI

ORYGINALNY i... NIEELEGANCKI SĄD
Przed sądem w Ziirichu stanął pe­

wien szofer, oskarżony o przejecha­
nie człowieka. Szofer tłumaczył się, 
że na drodze stało dwóch mężczyzn, 
prowadząc ożywioną rozmowę; gdy 
zaczął sygnalizować trąbką, każdy z 
nich pobiegł w inną stronę, wobec 
czego było niemożliwe nieprzeje- 
chanie jednego z nich.

Sąd szwajcarski uniewinnił szofe­
ra, motywując wyrok następująco:

Kierowcy są obowiązani zatrzymać 
samochód wtedy tylko, gdy na dro­
dze znajdują się kobiety, krowy, al­
bo kury, gdyż nikt nie może przewi­
dzieć w jakim kierunku będą ucie­
kały, Natomiast mężczyźni, kierując 
się odpowiednio według znaków o- 
strzegawczych, idą zwykle we właś­
ciwym kierunku. Szofer opierając się 
na powyższem spostrzeżeniu mógł 
automobilu nie zatrzymywać".

NAPAD NA KONDUKTORA KOLEI ELEKTRYCZNEJ
Pomiędzy stacjami Nowa Wieś i Otrębu- 

sy kolei elektrycznej dojazdowej W arsza­
wa - Grodzisk (w pow. Błońskim) na k n- 
d u która Aleksandra Rudzkiego, dokonało 2 
bandytów napadu, z których jeden uzbro­
jony w był rewolwer, drugi zaś — w nóż 
sprężynowy. Bandyci odcięli konduktorowi 
torbę, zawierającą około 50 zł. gotówką, 6

paczek biletów ulgowyah i scsozyipoe do cię­
cia biletów. Po dokonaniu rabunku, bandy­
ci dali sygnał do zatrzymania pociągu i ko­
rzystając z ciemności zbiegli w niewiado­
mym kierunku. Zarządzony pościg za ra­
busiami przez miejscową policję, nie dał 
pożądanego wyniku.

ROZPACZ NIESŁUSZNIE POSĄDZONEGO
W bramie domu nr. 66 przy uL Marszał­

kowskiej otruł się esencją octową 21-letni 
Antoni Baran (Pańska 104), służący w skle­
pie spożywczym i mleczami Zofji Toman- 
kiewiczowej, przy ul. Marszałkowskiej nr. 
66, gdzie pracował przez 2 lata. Desperata

w stanie bardzo ciężkim przewiozło Pogo­
towie Prywatne (75-75) do szpitala Dz. Je ­
zus. Przyczyna targnięcia się na życie — 
posądzenie Barana przez właścicielkę skle­
pu o kradzież oraz wymówienie mu posa­
dy.

Teatr Wielki. Dziś „Uprowadzenie z Se­
raju".

,.Syrena Maliszewskiego w operze. W
najbliższych dniach ukaże się na scenie 
Teatru Wielkiego nowy polski utwór, 4- 
aktowa opera - balet „Syrena”, W itolda 
Maliszewskiego, do poetycznej treści L, 
M. Rogowskiego, osnutej na bajce A nder­
sena.

Teatr Narodowy. Dziś „Walka".
Teatr Letni. Dziś „Panna z dobrego do­

mu".
T eatr Polski. Dziś „Don Kiszot”.
Teatr Mały. Codziennie „Powrót do 

grzechu".
Wielka rew ja w Teatrze Nowości „Czar­

ne na białem".
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 

8 i 10-tej wieczorem.
Teatr Praski. Codziennie „Romans pa­

ni majstrowej".
Teatr Qui Pro Quo, Codziennie „Mena­

żeria Q. P. Q.“.
Teatr „Morskie Oko”. Dziś dwa przed­

stawienia rewji p. t. „Publiczność ma głos'1.
Teatr Czerwony As. Codziennie „Księż­

niczka Wiosna".
Teatr Znicz. Dziś o godz. 8-mej komedia 

„Białe pawie".
Cyrk. Dziś program atrakcji i walki za­

paśnicze.

Z Filharmonji. Dziś, na wielkim koncer­
cie syłutfamczmsym pod dyr. G. Fitelberga, 
grać będzie skrzypek Szigeti. Program za­
wiera trzecią symtanję Karała Szymanow­
skiego, w której partję solową odśpiewa p. 
Stanisława Szymanowska, koncert Raussela 
koncert skrzypcowy Beerthovena i marsz oe 
sarsfki Wagnera. W niedzielę o godz. 3-ej 
po(poi. festival muzyki czeskiej. Dyryguje 
p roi. Kroupka z Pragi, solistą będzie piani­
sta prof. Herman.

UCIECZKA OD RODZICÓW.
124etni Marjan Jaroszak, uczeń szkoły 

powszechnej (Czerniakowska 126), dnia 9 
b. m. wyszedł z domu rodziców i dotych­
czas nie powrócił. Jaroszek zabrał rodzi­

com 100 zł. i 2 ubrania. Rysopis: wzrost
wysoki, tuszy średniej, kościsty, blondyn, 
oczy niebieskie, włosy strzyżone.

„Sacco i V a n z e t t i “
napisał ROMAN DĄBROWSKI.

Nakładem Księgarni Robotnicze!, Warszawa, Warecka 9. 
Cena 80 groszy,

NAJWIĘKSZY SUCHY DOK W ŚWIECIE

i

W porcie tulońskim (Francja) wykończają obecnie olbrzymi suchy dok 
dla większych parowców. Długość doku wynosi 442 metry, a szerokość 50 me­
trów.

ZE SPORTU
POCZĄTEK ROBOTNICZEGO ŚWIĘTA 

SPORTOWEGO.
Dziś rozpoczynają się trzydniowe zawody 

aportowe wchodzące w skład święta spor­
tu robotniczego na boisku Skry. Program 
pierwszego dnia obejmuje: godz. 16 popisy 
dziecięce, godz. 16.30 popisy czerwonego 
harcerstwa, godz. 16.30 hieg 60 mtr. i skok 
w dal dla młodzików, godz. 17 pokaz lek­
cji gimnastycznej młodzieży RKS Skra oraz 
o godz. 17.30 bieg sztafetowy olimpijski 100 
— 200 — 400 — 800 mtr.

POLONJA — GWIAZDA 3.0 (0K>).
Wczoraj na boisku Skry rozegrany zos ał 

towarzyski miecz piłki nożnej pomiędzy re­
zerwową Połaniją i Gwiazdą. Do przerwy 
Gwiazda broniła się dzielnie, uzyskując wy­
nik bezbramkowy Dopiero po przerwie Po 
lonia poozęła przeważać i zdobyła trzy 
bramki przez Olaska (1) i Jelskiego II (2).

Pnzedmeoz Połonja II — Gwiazda II 3:0.
KOSZYKÓWKA W STOLICY.

W sali Ośrodka w. f. odbyły ię dwa me­
cze koszykówki, przyozean „Czarna Trzy­
nastka" (Poznań) pokonała dirujynę posel­
stwa amerykań kiego w stosunku 26:23, 
zaś Varsovia zwyciężyła Polonię 29:18.

Dtziś w piątek o godz. 19.30 w sali Ośrod­
ka w. f. (gmach b Podchorążówki) odbę­
dzie się mecz Polonja — Zw. Strzelecki.

Z WARSZ. OZPN.
Dowiadujemy się z Warsz. OZPN, że w 

najbliższym czasie rozpoczną się rozgrywki 
o mistrzostwo klas B i C i rezerw klasy 
A. W tym celu wydział gier i dyscypliny 
WOZPN zwołuje na 13 b. m. zebranie klu­
bów klasy B (godz 19.30) i klasy C (godz. 
21) celem rozlosowania terminów. Zebramfie 
odbędzie się w lokalu WOZPN (ul. Nowo­
wiejska 2).

WISŁA ZAPROSZONA DO PRAGI.
Krakowska Wisła otrzymała zaproszenie 

cd Slavii praskiej na mecz w maju r. b.
MAGISTRAT WARSZAWSKI A BOISKA.

Magistrat warszawski zamierza w roku 
bieżącym przystąpić do budowy kilku boisk 
w okolicach parku Skaryszewskiego. Magi­
strat zamierza preljmiinowamą sumę (60.000) 
w budżecie miasta na cele sportowe znacz­
nie powiększyć.

m iś ;

Partjc francuskie zastosowały b. praktyczny sposób rozlepiania ' j y  
agitacyjnych: każda z partji ustawiła „swoje" tablice, na których nalepi® 
sne afisze. Dzięki temu żadna ściana n ie  jest zalepiona, a naklejacze P*r 
respektują plakaty przeciwnych stronnictw politycznych.

ŚMIERĆ 2 OSÓB POD SAMOCHODEM
Współwłaściciel majątku Łanięta w Kut- 

nowskiem, p. t z ,  Baczyński wiózł swoim sa 
mochodem drogą do Wilanowa kilka osób 
nocy wczorajszej. Właściciel sam prowadził 
auto. Na drodze Królewskiej podczas skrę­
tu auto wpadło w szalonym pędzie do ro­
wu, wywracając się do góry kołami. Skutki 
były fatalne. Dwie osoby, Rozalja Solska, 
dentystka i por. 3 p. ułanów Stanisław Cie- 
mniewski ponieśli śmierć na miejscu. Cięż­
kie rany odniósł rotmistrz Wollmann. Wła­

ściciel i równocześnie kierowca, 
oraz p. Irena Prusińska wyszli z kał®* 
bez szwanku. , pJ

Po długich usiłowaniach sprowadz®0^ ^  
mocy, przybyło wreszcie pogotowie* ^  
udzieliło pomocy Wollmann owi i prz®** 
go do lecznicy dr. Solmana.

Sprawca wypadku, Baczyński 
wywrócony samochód na miejscu i P1 M 
spotkaną taksówką pojechał do hotel®  * 
tropol", gdzie go policja a re sz to w a ł* -

SAMOBÓJSTWO ROBOTNIKA
Do mieszkania posterunkowego Jana 

Sucheckiego przy ul. Wolskiej nr. 139 przy­
szedł kuzyn jego 20-letni Aleksander Gro­
chowski, robotnik, lokator tego domu. U- 
paiiraywszy odpowiedni moment, gdy Su-

theeki wyszedł z mieszkania na uli®®1 ^  
chowski porwał rewolwer i wystr® 
biie w głowę. Pogotowie przewiózł0 
rata do szpitala św. Ducha, gdzie, P° 
wie kilku godzin życie załcoócył.

POPARZENIE PRZY PRACY.
Przy uL Pańskiej nr. 88, prasowaczka, 34- 

letnśa Cecylja Królikowska, niosąc butel­
kę z kwasem siarkawymi, potknęła się i u- 
paidła, wskutek czego butelka pękła i Kró­

likowska doznała poaprzenśa klatki 
wej, szyi i ust. Poszwarfkawamą 
miejscu lekarz Pogotowia.

DZIKA ZEMSTA
Przy UL Kolejowej nr. 41 do mieszkania 

wdowy 34-letniej Staniszewskiej przyszła 
Plorentyna Pawlakowa przezwiskiem 
„dziąjndziara" (Prądzyóskiego 3). Przybyła 
zwracając się do Stainńszeiwskiej rzekła: 
..Oddaj mego męża fotografię", poozem roo 
mentalnie wyjęła z kieszeni bnzytwę i za­
częła S. zadawać ciosy w głowę, nos, trwam: 
i ramiona. Obecna tam Pędziaikowa usiło­
wała jej w tem przeszkodzić. Dzieci Stani­
szewskiej i Pędziakowa wybiegły na kory­

tarz i schody i zaczęły wzywać 
siadów. Widiząc, te  Stamiszerwsika, 
krwią, upadła na łóżko, sprawczyń1 
zemsty uciekła z Mieszkania. Lok*1®, 
towia, po nałożeniiu opatrunku 
wiózł ją do szpitala Dz. Jezus. 
n a p ad u  była zeaiwta za to, że mą^ .. ie 
kowej od pewnego czasu przyc.io® ^  
Staniszewskiej, a  nawet przez ty l* *  
szkał u niej.

ZAGINIĘCIE MŁODEJ PANNY,
19-letnia Kazimiera Janiszewska, wycbo- 

wanica Gzaplików (Twarda 53), dn, 10 b. 
m. wyszła z domu i dlotyohazas nie powró­
ciła Rysopis: wzrost średni, szatynka, oczy

czarne, przystojna, ub -.ma ■ 
w.e, lakierki pantofle, i po: 
Czy Janiszewska nie oao 
w sidła handlarzy żyv m *

POMNIK POLEGŁYCH USTAWIONO W
MINISTERIALNYM

feift* #*** ***#*«» «*»* 
« * « » • « * «  * * j « . * m  
« » * » . * * * &  m *  «»**

■

W monachijskiem pałacu komunikacji zbudowano piękny P°^. 
uczczenia poległych pracowników kolejowych i pocztowych pode- 
światowej.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5 40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5 40, zagranicą z 
adresu 50 gr. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Za w iersz w ysok ości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr.
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. P oszuk iw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej,  ; t -_»------------- c ó ------ - r \ * \ --------
drożej. U kład ogłoszeń w tek ście  5-szpaltow y, układ zw yczajnych —  10 szpaltow y.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia  
Za term inow y druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpow iada.

zł. 8.—  Z®.
20, p o w y ż e j 

o 50zagraniczne

O dbito  w druk.
Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.

„Robotnika", Warecka 7.
Wydawca RADA NACZEL
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